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W nieznaną przyszłość prawie bez rezerw kapitałowych
P. w iceprem ier E. K w ia tk o w s k i o n o w y m  budżecie 1 9 3 9 -4 0

W ARSZAW A, Sejmowa komisja bu 
dżetowa wysłuchała na wczorajszym po­
siedzeniu referatu sprawozdawcy gene­
ralnego budżetu pos, Sowińskiego.

Na wstępie sprawozdawca przedsta­
wił przebieg koniunktury gospodarczej 
świata z uwypukleniem koniunktury w 
Polsce.

Rok 1938 nie przyniósł u nas załama­
nia się koniunktury, ale tempo wzrostu 
ożywienia gospodarczego uległo osłabie­
niu.  ̂W ydaje się, że rozpęd, jaki wzięła 
koniunktura przemysłowa ,w Polsce w r.
1937, mimo zwolnionego tempa, w roku
1938, da się utrzymać w r. 1939.

0 rentowność największego 
wsi u te tu  pracy w  Polsce

0  wysokości: dochodu Społecznego w 
Polsce decyduje dochodowość rolnictwa. 
A koją ratunkowa musi być prowadzona 
od stiony walki o lepsze certy zbóż i od 
strorty kosztów, produkcji rolniczej.

Załatwienie problemu oddłużenia wsi, 
decydująco wpłynie na ożywienie życia 
gospodarczego.

Drugim ważnym czynnikiem ożywie­
nia gospodarczego będzie wykonanie za­
powiedzianego nowego planu inwestycyj­
nego.

Ogromna skala niezaspokojonych 
potrzeb, niewykorzystanych zasobów 
naturalnych, miliony niewyzyska- 
nych rąk do pracy — to wszystko 
stwarza realne podstawy dla ugrun­
towania w Polsce długofalowej ko­
niunktury zwyżkowej. Przed naszą 
polityką gospodarczą stoi niełatwe 
zadanie stwarzania impulsów dla 
niezbędnych procesów rozwojowych, 
a jednocześnie usuwanie powstają­
cych przeszkód i  hamulców. Skon­
centrowany wysiłek w Gdyni i  w C. 
O. P. dal imponujące rezultaty o po­
tęgującym się z dnia na dzień wpły­
wie na cale życie gospodarcze pań­
stwa.

Metoda przebudowy gospodarczej pań­
stwa zdała już egzamin poprzez C. O. P. 
.Tasno to ilustrują cyfry wzrostu, zade­
klarowanego do opodatkowania dochodu 
w miastach COP:

■w Tarnowie o  74 proc.
Iw Rzeszowie — 162 proc.
Jw Tarnobrzega o 196 proc.

Do zagadnień, które nie mogą być 
zwekslowane na boczny tor, należy 
troska o  przywrócenie rentowności 
największego warsztatu w Polsce — 
warsztatu rolniczego.

Trudne w arunki równowagi 
budżetu

W  dalszym ciągu poseł Sowiński o- 
inowił projekt ustawy skarbowej, upo­
ważniający ministra skarbu do wydat­
kowania sumy_ 2.523.141,8 tys. zł. Po 
stronie dochodów przewiduje sio kwotę 
2.523.795 tys. zł.

Analiza wydatków wykazuje, iż bu­
dżet nasz me jest w stanie opędzić nie­
zbędnego minimum potrzeb państwa. W 
dodatku olbrzymia większość prelimino­
wanych wydatków, bo ok. 84 proc. ma 
charakter sztywny, opancerzony (na ko­
nieczną obroną państwa zewnętrzną i

wewnętrzną, na obsługę długów, na eme 
rytury, renty i na ustawą przewidziane 
płace pracowników).

Przedstawiony preliminarz budżeto-j 
wy ma warunki równowagi znaczni 
trudniejsze, niż budżet ostatni i tylko 
dalszy, choć powolny rozwój koniunktu­
ry w r. 1939 upoważnia sprawozdawcę 
do twierdzenia, iż przedłożony nam bu­
dżet zdołamy zamknąć bez deficytu.

Wreszcie pos. Sowiński złożył oświad­

czenie w  sprawie poprawy bytu urzęd­
ników: „W iem, że możliwości budżetowe 
są znikome. Równowaga budżetu, jak i 

-isgo realność, nie mogą być naruszone, 
wlec i wniosek mój obracać się może 

tylko w granicach najskromniejszych 
sum. Uważam jednak za swój obowiązek 
szukać w ramach obowiązujących prze­
pisów konstytucyjnych rozwiązań, któ- 
reny chociaż w części realizowały słusz­
ne postulaty pracownicze.“

Minister skarbu bije na alarm
w spraw ie  w yd atkó w  personalnych

P o sprawozdaniu referenta w korni 
sji budżetowej Sejmu zabrał głos wice­
premier i minister skarbu iuż. Eugeniusz 
Kwiatkowski, mówiąc m. In.:

„...Wszędzie w świecie zrównoważo­
na gospodarka bud* iowa państwa da­
wała lepsze rezultaty niż gospodarka de­
ficytowa, Rok 1939 z budżetowego punk­
tu widzenia — oceniam jako rok szcze­
gólnie trudny. Będzie to okres prawdo­
podobnie łatwiejszy dla gospodarstwa 
społecznego niż dla skarbu państwa.

Idziemy w nieznaną przyszłość pra­
wie bez rezerw kanitałowych płynnych 
i zdolnych do szybkiego uruchomienia, 
przy ograniczonej możności kompresji

wydatków. To w  imię jasności obiekty­
wizmu, mam obowiązek stwierdzić.

Budżet nasz staje się w zawrotnym 
tempie budżetem konsmmeyjnym i ja 
jako minister skarbn ponoszą za to bez­
sprzecznie część winy. Jedynym uspra­
wiedliwieniem może być tylko to, że i 
człowiek o tysiąckrotnie większej sile 
autorytetu stwierdza! przed 9 laty, że te­
go samego zagadnienia nie opanował. W  
sprawie wydatków personalnych w bu­
dżecie państwa — biję na alarm. Moi 
następcy staną za kilka lat przed pie­
kielnym problemem, jeżeli tempo wy­
datków sumarycznych na cele personal­
ne nie zostanie złamane".

160.000 Żydów  
musiało zmienić imiona

BERLIN. 160.000 żydów  musiało 
zmienić w  ciągu ostatnich dni swe do­
tychczasowe Imiona na imię Sara dla 
kobiet, zaś I z r a e l  dla mężczyzn. 
Wskutek tego w urzędach i  biurach 
meldunkowych panował w łych dniach 
wielki ruch.

Równocześnie donoszą z kół narodo- 
wo-socj>a]istycznych, ż© istnieje tenden­
cja wprowadzenia rozporządzenia, do­

tyczącego zmiany nazwisk, mogących 
„razić uczucia naród o w o- s o c jal i st y c z n e “ . 
Chodzi tu o nazwiska żydowskie takie 
jak Deut-sch, Kreuz itp. oraz nazwiska 
pochodzące od nazwy miast, jak Berli- 
ner, Breslauer, Frakfurter, Oppenhei-i 
mer i t. p. Zamiast tych nazwisk Żydzi 
mają przyjąć nazwiska które nosili 
nrzed tym.

Krążow nik francuski zcSerzyf się  
z kontrtorpeśow eem

od Penmarch. Dwóch członków załogi 
torpedowca poniosło śmierć, a kilku jest 
rannych. Kontrtoirpedowiec został uszko­
dzony i jest obecnie holowany do portu 
Lorieni.

PARYŻ. W  ciągu ubiegłej nocy pod­
czas manewrów floty atlantyckiej krą­
żownik „Georges Leygues“ , udający się 
do Quiberonu z powodu gęstej mgły zde­
rzył się z kontrtorpedowcem „Bison“  w 
odległości 15 mil na południowy wschód

Jaszcze feana k e t »s tro fa  w sk u te k  m e ty
LONDYN. Na morzu Północnym pod- ] skirn „Moaticut“ , który zabrał na swój 

czas mgły parowiec grecki „Katina Bul- pokład załogę tonącego parowca srrec- 
ga.ri“ zderzył się z parowcem amerykan- kiego.

Zwycięstwo Polski nad Węgrami w  hokelu
BAZYLEA. W  środę odbył się w Ba­

zylei drugi mecz półfinałowy o mistrzo­
stwo hokejowe świata pomiędzy Polską 
i Węgrami. Zwyciężyła Polska w stosun­
ku 5:3 (1:1, 2:0, 2:2).

Niemcy pokonali niespodziewanie 
Anglię

ZURICH, W meczu o mistrzostwo świa­
ta w hokeju Niemcy niespodziewanie po­

konali Anglię 1:0, zdobywając decydujący 
punkt w ostatniej fazie gry.
Dziś gramy decydujący mecz z Ameryką 

Dziś w czwartek Polska rozegra w Ba­
zylei decydujący mecz hokejowy z Amery­
ką. W razie zwycięstwa, co jest oczywi­
ście mało prawdopodobne, zakwalifikuje­
my się do finału. W razie porażki Polska 
zostanie wyeliminowana i walczyć będzie 
w turnieju pocieszenia. i

Watermana
1285!

Atrament, który umożliwia posługiwanie się 
wiecznym piórem. Żądać wszędzie.

„Der Dmziger Vorposten“ 
zakazany w Peisre

Władze polskie odebrały debit pocz­
towy „Danziger Vorpostenowi“ , organo­
wi narodowo - socjalistycznej partii w 
Gdańsku, tym samym zakazane zostało 
rozpowszechnianie „Vorpostena“ na te­
renie całego państwa polskiego.'

Der „Danziger Vorposten“ U m iesz­
czając tę wiadomość z powołaniem się 
na prasę, polską wyraża zaskoczenie, 
zdziwienie i głowi sir, nad przyczynami 
zakazu, gdyż jak donosi, odznaczał się 
zawsze rzeczowością.

Stwierdzić trzeba, że uwagi „Danzi- 
ger Vorpc^rena“ są szczytem jakiejś spe­
cyficznej, o podwójnym obliczu „naiw­
ności“ , która znamienna jest dla men­
talności tego pisma.

Wystarczy przypomnieć cały szereg 
wystąpień „Vorpostena“ usiłujących sy­
stematycznie zohydzić polskość, napaści 
na władze polskie i fałszywych wiado­
mości, jakie z ostrzem wymierzonym 
przeciw Polsce i Polakom tyle zamie­
szczało pismo gdańskie, zwłaszcza w o- 
statnim okresie — wystarczy, aby zdać 
sobie sprawę z ważnych powodów za­
kazu, którego źródło — redakcja „Vor- 
oostena“ wiedzieć powinna najlepiej — 
łkwi właśnie w całym nastawieniu na­
rodowo - socjalistycznego organu gdań­
skiego do spraw polskich.

Niech więc redakcja „Vorpostena“  
orzejrzy dokładnie wszystko, co pisała i 
ęuściła do druku i niech raz też dobrze 
i. poważnie pomyśli, a  dojdzie do powo- 
’ ów od ebraniia d ebitu.

Po 7łW?an re rza^ii w  Jugosławii

ałowy premier jugosłowiański Cwetkowlez. 
tu dołu) i nowv min. sur. zagr, Markowicz.
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Opór aż do końca
Gen. Miała iedvnym władca czerwonej Hiszpanii

PARYŻ. Prezydent Azana, który po 
opuszczeniu Hiszpanii udał się wraz z 
rodzinę, do Sabaudia, zamierza pozosta­
w ić rodzinę w wiosce sabaudzkiej Collon 
ges, a  sam udać się do Paryża i zamiesz­
kać w ambasadzie hiszpańskiej. Prasa 
paryska pisząc o prezydencie nazywa go 
przeważnie już obecnie byłym prezyden­
tem republiki hiszpańskiej.

W  kołach paryskich panuje przeko­
nanie, że rząd republikańskiej Hiszpanii 
już de facto nie istnieje, tylko premier 
Negrin i  minister del Vayo powracają 
jeszcze codizień na kilka godzin na nie- 
zajęty przez wojska gen. Franco skrawek 
Katalonii, jednak trudno uważać to za 
pełnienie funkcji rządowych. W  tych wa­
runkach na terenie Hiszpanii czerwonej 
pozostaje jako jedyna władza generał 
Miaja, którego rząd barceloński już 
przed kilku miesiącami mianował nie 
tylko naczelnym dowódcą wojsk środiko 
wo-południowych Hiszpanii czerwonej 
ale także szefem całej organizacji cy­
wilnej tych terenów. Z chwilą jednak, 
gdy rząd barceloński przestał właściwie 
istnieć, gen. Miaja sprawuje swe funkcje 
już raczej w  charakterze dyktatora 
wojskowego, który będzie mógł sam de­
cydować czy należy dalej prowadzić ak­
cję, czy też należy wszcząć rokowania 
kapitulacyjne.

LONDYN. Ambasada hiszpańska w

Przy schorzeniach wątroby, cierpieniach 
żółciowych i żółtaczce zastosowanie rano 
na czczo jednej szklanki naturalnej wody 
gorzkiej Franciszka-Józefa -wywołuje wręcz 
doskonale wypróżnienie kanału pokarmo­
wego i dodatnio wpływa na ogólną prze­
mianę materii. Zapyt, Wasz. lekarza. (11845

Przywódca autonom istów  “  
alzackich aresztowany

PARYŻ. Duże wrażenie wywarła w Pa­
ryżu wiadomość, nadeszła z Alzacji o are­
sztowaniu jednego z głównych przewódców 
dawnych autonomistów alzackich dr. Ka­
rola Rossa.

Dr. Ross, pochodzący ze Strasburga, był 
już przed wojną wybitnym działaczem nie­
mieckim w Alzacji. Po powrocie Alzacji 
do Francji pozostał on w Alzacji. W r. 
1928 dr. Ross był już raz aresztowany i 
oskarżony w słynnym procesie kolmar- 
skim, w którym został skazany na 10 lat 
ciężkiego więzienia. Wówczas dr. Ross 
zbiegł z Francji, jednakże po roku powró­
cił i stawił się przed sądem i w procesie 
apelacyjnym został uniewinniony.

W łoski riziennikarz-lotnik 
uratow any

BRINDISI. Dziennikarz-lotnik włoski 
Leonio Brocchieri, który uległ katastrofie 
w czasie lotu pomiędzy Brindisi a Atena­
mi, został uratowany w trzy godziny po 
wypadku przez parowiec jugosłowiański 
„Luisiana“. Zarządzone poszukiwania zo­
stały przerwane. Wiadomość o uratowa­
niu lotnika-dziennikarza nadeszła dopiero 
wczoraj, gdyż „Luisiana“ nie posiada ra- ! 
diostacji.

Oicobójca oooar sio w  ręce 
policji

RYBNIK. Na posterunek policji w 
W odzisławiu zgłosił się 21-letni Karol 
Rudor, który dnia 6 bm. na dworcu wo­
dzisławskim w czasie kłótni zamordo­
wał swego ojca Augustyna. Ojcobójca o- 
świadczył na policji, że nie miał zamia­
ru zabijać ojca, a  czynu swego dopuścił 
się w  stanie silnego zdenerwowania i 
nie zdawał sobie zupełnie sprawy z mo­
żliwości tak tragicznych następstw.

Kanał Koryncki otw arty
ATENY. Zarząd kanału Korynckiego do­

nosi, że we wtorek, dnia 7 bm. po usunię­
ciu zwałów ziemi, została ponownie otwar­
ta komunikacja przez kanał Koryncki dla 
statków o zanurzeniu do 24 stóp.

Kilka stopni pow yżej zera
l | , t f  Pog^a o zachmurzeniu uaogół du- 
U t l #  żym- Gdzieniegdzie drobny opad. 
Temperatura w ciągu dnia kilka stopni po­
wyżej zera. Umiarkowane wiatry z kierun­
ków zachodnich. Miejscami mglisto.

Londynie przesłała prasie oświadczenie, 
iż rząd republikański obierze sobie sie­
dzibę w  W alencji lub innym mieście o- 
kręgu centralnego w  celu „zorganizowa­
nia oporu aż do końca“ .

Premier Negrin i  inni ministrowie 
wyjadą do środka kraju z chwilą, gdy 
sprawa uchodźców zostanie załatwiona 
w porozumieniu z władzami francuski­
mi.

Całkowita knoitolacje doradza Londyn
LONDYN. „Daily Mail“ pisze, że zwy 

cięstwo gen. Franco jest rzeczą pewną, 
wobec czego dziennik nważa, że gen. 
Miaja powinien rozpocząć kroki zmie-

rzające do zawarcia pokoju i poddania 
się gen. Franco.

„Daily Express“ oświadcza, że pre­
mier Negrin rozgrywa przegraną z gó­
ry grę.

Pierwsze czołgi i samochody pancerne czerwonych 
wojsk h szoanskich we Francji

LE PERTHUS. We wtorek, około go­
dziny 16-tej przybyły nad granicę fran­
cuską pierwsze oddziały brygady tan­
ków i brygady samochodów pancernych 
wojsk rządowych. Rozbrojenie tych od­
działów dzięki dobrej woli i dyscyplinie 
żołnierzy hiszpańskich było o wiele łat­
wiejsze od rozbrojenia innych oddzia­
łów, które przekroczyły dotychczas gra­
nicę.

W  kołach paryskich spodziewają się, 
że napływ uchodźców z Katalonii będzie 
trwał jeszcze przez całą środę. Wśród 
tłumów przechodzących przez granicę 
francuską jest coraz więcej oddziałów 
wojskowych. W  nocy minęły granicę na­
wet całe kolumny automobilowe, liczące 
ponad 500 aut ciężarowych i baterie ar­
tylerii.

Tajem nicza w ym iana znam na linii 
Londyn—Burgos

PARYŻ. Korespondent londyński „Le 
Jonr“ donosi, że od 48 godzin toczy się 
ożywiona wymiana poglądów pomiędzy 
Londynem a Bnrgos. W  sprawie tej bry­
tyjskie koła urzędowe zachowują jak 
najściślejszą dyskrecję,

Gen. Franco miał jakoby wyjaśnić, że 
ewakuacja wojsk obcych rozpocznie się 
niezwłocznie po zakończeniu działań 
wojskowych i że rząd w Burgos czuwać 
będzie nad szybkim wykonaniem wyda­
nych w tym celu zarządzeń. Franco po­
twierdzić miał też zamiar nietolerowa- 
nia żadnego ograniczenia suwerenności

hiszpańskiej na mocy układów politycz­
nych czy wojskowych, będących wyni­
kiem wojny domowej. Poza tym powsta­
je odtąd kwestia udziału Francji i W. 
Brytanii w dziele odbudowy Hiszpanii.

Korespondent, podaje dalej, że rząd 
angielski uzależnić miał uznanie prawne 
rządu hiszpańskiego od dwóch istotnych 
warunków:

1) całkowitego wycofania cudzoziem­
ców i

2) „humanitarnego“  załatwienia za- 
godnienia uchodźców.
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Do nabycia w aptekach

Czechosłowacja wysiedla
lifdów i

PRAGA. Instytut opieki nad uchodźcami 
pracuje obecnie, po wydaniu dekretów wy­
siedleńczych, w tempie przyspieszonym. 
Jeszcze w bież. miesiącu Wyjedzie do Pale­
styny 2500 emigrantów Żydów. Do czerwca 
roku bież. opuścić ma Czechosłowację dal­
sze 30.000 emigrantów, z tego 5000 Niemców 
czesko-słowackich, 7000 Niemców głównie 
austriackich, a reszta emigrantów Żydów z 
Sudetów.

w przysre szwom tempie 
Niemców

Równolegle z akcją wysiedlania urzędy 
czeskie przygotowują spisy Żydów obywate­
li czeskich, którzy będą w myśl dekretu o 
rewizji obywatelstwa pozbawieni obywatel­
stwa czesko-słowackiego. a następnie wysie­
dleni. Transporty emigracyjne kierowane 
będą głównie do Kanady i Australii, na­
stępnie do Rodezji, Kenyi, Nikaragui i San 
Domingo.

Z wód polarnych do Gdyni
p o w ró ci*  s ta te k  ry b a c k i ss. „Dorot«,**

Do Gdyni powrócił statek Towarzy­
stwa Połowów Dalekomorskich „Pom o­
rze“ — ss. „Dorota“ . Statek ten łowił ry­
by na wodach polarnych w pobliżu No­
w ej Ziemi w odległości ponad 2 tysiące 
mil od Gdyni.

Połowy odbywały sdę .w bardzo cięż­
kich warunkach atmosferycznych, przy 
40-stopniowym mrozie tak, że sieci po 
wyciągnięciu zamarzły. Przez dwa dni

szalał silny sztorm, podczas którego fale 
zmyły z pokładu 15 beczek tranu.

Ss. „Dorota“ przywiózł z tej podróży 
1500 koszy ryb, przeważnie dorszy i  łu- 
paczy, oraz kilkanaście beczek tranu.

Statek „Eugeniusz“ tego samego to­
warzystwa wyruszył we wtorek na po­
łowy łososi morskich Drży brzegach Nor­
wegii.

350 szyprów pomorskich
po ra z p ie rw szy  sp o tk a ło  się p rzy  w sp ó ln ym

stole obrad
Załcżony w ubiegłym roku Pomorski 

¿.wiązek Właścicieli Statków Żeglugi Śród­
lądowej z siedzibą w Bydgoszczy odbył swo­
je pierwsze doroczne walne zebranie. Ze­
branie odbyło się przy licznym udziale 
członków, gdyż Związek ten obejmuje 350 
właścicieli taboru rzecznego na Pomorzu o 
łącznej pojemności ponad 50.000 ton.

W obradach, którym przewodniczył p. 
Jarocki z Torunia, wziął również udział 
przedstawiciel p. Wojewody Pomorskiego 
uacz. inź. Tyrała; który wygłosił dłuższe 
przemówienie, podkreślając życzliwe usto­
sunkowanie się p. Wojewody do organizacji 
i potrzeb pomorskiej żeglugi śródlądowej. 
Ponadto inż. Tyrała wskazał na najważniej­
sze postulaty, od których uzależniony jest ]

nie tylko skuteczny rozwój żeglugi śródlą­
dowej, ale również dobro szyprów. Do tych 
postulatów należy m. in. motoryzacja i mo­
dernizacja taboru, ustalenie taryfy przewo­
zowej oraz troska o narybek żeglarski, poz­
bawiony dotychczas należytego przygoto­
wania do zawodu.

Po sprawozdaniu z działalności całorocz­
nej i udzieleniu absolutorium kasowego o- 
raz omówieniu potrzeb organizacyjnych, 
wybrano nowe władze Związku, na których 
czele stanął p. Wojtkowski z Bydgoszczy, 
jako członkowie weszli do zarządu pp.: Ka­
czyński, Jezierski, Tuszyński, Wesołowski, 
Krzyżanowski, Marzątka, Halbe. Drążkow- 
ski.

Oicfec św . czule sie leolei
CITTA del VATICANO. Ojciec Św. spę­

dził ubiegłą noc spokojnie, co wpłynęło do­
datnio na stan jego zdrowia.

Pomimo tego wstrzymano wszelkie au­
diencje zbiorowe, jakie miały się odbyć dnia 
wczorajszego. Ojciec Św. udzieli jedynie kil- 
ku audiencji prywatnych.

Prymas Polski ks. kard. Hlond 
«ant e zem  Kam tuiy 0/ia 8 alego

WARSZAWA. Pod przewodnictwem Pa­
na Prezydenta Rzeczypospolitej, jako wiel­
kiego mistrza orderu Orła Białego odbyło 
się wczoraj na Zamku Królewskim W War­
szawie posiedzenie kapiiuły tego orderu, w 
którym wzięli udział wszyscy jej członko­
wie, a mianowicie: Marszałek Polski Ed­
ward Śmigły-Rydz, Prymas Polski ks. kar­
dynał dr. Hlond, senator prof/dr. Kazimierz 
Bartel oraz minister spraw zagranicznych 
płk. Józef Beck, jako zastępca członka ka­
pituły.

Przed porządkiem dziennym obecni przez 
powstanie uczcili pamięć zmarłego kancle­
rza orderu śp. kardynała Kakowskiego, któ­
remu wspomnienie jako zacnego księcia Ko­
ścioła i wielkiego patrioty Pan Prezydent 
R. P. poświęcił wstępne przemówienie. Na­
stępnie na wniosek P- Marszałka Śmigłego- 
Rydza kanclerzem kapituły obrany został 
przez aklamację ks. Prymas A. Hlond.

Z kolei kapituła przyjęła do wiadomości 
projekt nowego statutu orderu.

Rząd irlandzki przeciw 
terrorystom

LONDYN. Premier de Valera, przema­
wiając w senacie wolnego państwa irlandz­
kiego, zakomunikował, iż zaproponuje sej­
mowi przyjęcie specjalnych postanowień, 
niezbędnych dla utrzymania przez rząd au­
torytetu i porządku. Zarządzenia te skiero­
wane są przeciwko t. zw. irlandzkiej armii 
republikańskiej, organizacji rówoiucyjnej. 
która w ostatnich dniach zaznaczyła swoje 
istnienie przez organizowanie zamachów 
bombowych w W. Brytanii. Rząd de Valery 
stoi na stanowisku, że nie może tolerować 
nadal używania terytorium irlandzkiego ja­
ko bazy dla terrorystów W. BrytapiL ;

Na podbój najwyższych gór 
świata

MONACHIUM. Przygotowują tu. obec­
nie nową ekspedycję wysokogórską ma­
jącą za zadanie zdobycie szczytu Naga 
Parhat w Himalajach, którego wysokość 
wynosi 8-600 nr Ekspedycja, będąca pią­
tą z rzędu (pierwsza bowiem wyruszy­
ła w roku 1934) opuści Niemcy na w io­
snę. Wezmą w niej udział prawi© wszy­
scy członkowie zeszłorocznej ekspedycji 
którą kierował Paweł Bauer.

Zimowe ćwiczenia niemieckich oddziałów 
wysokogórskich.
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P r z e g l ą d  p r a s y

Jeszcze o zdetronizow aniu 
fetyszu ztota

Na temat projektowanych zmian statu­
tu Banku Polskiego pisze „Warszawski 
Dziennik Narodowy“ :

Zmiana statutu Banku Polskiego ma 
na celu powiększenie obiegu pieniężne­
go i rozszerzenie kredytu państwa w 
instytucji emisyjnej.

Nasz obieg pieniężny, wynoszący nie 
wiele ponad 50 złotych na głowę miesz­
kańca' Polski, należy do najmniejszych 
i stanowi dużą przeszkodę w rozwoju 
życia gospodarczego. W szczególności 
obecnie, kiedy przed państwem stanęły 
szerokie zadania w dziedzinie zbroje­
niowej i kiedy rząd przystąpił do wy­
konania swego planu inwestycyjnego, 
ciasnota rynku pieniężnego dała się 
bardzo odczuć, powodując rozmaite tru­
dności zarówno w gospodarce publicz­
nej, jak i w gospodarce prywatnej.
Na ten sam temat pisze „Robotnik“ :

Fetysz złoty jest zdetronizowany. Nie 
można narażać życia gospodarczego na 
fatalne następstwa deflaeji, hamowania 
obiegu pieniądza ze względu na szczu­
płość zapasów złota. Złoto, jakim roz­
porządza instytucja emisyjna, ma zna­
czenie ze względu na stosunki między­
narodowe, na niedobór obrotów handlo­
wych z Zagranicą, ale sztywne uzależ­
nianie od tych zapasów obiegu pienią­
dza jest błędem, jak błędem była cała 
polityka w epoce deflaeji: waluta była 
„mocna“, ale życie gospodarcze słabnę- 
ło coraz bardziej.

Idziem y naprzód
W  „Polsce Zbrojnej“ w uwagach na te­

mat przejawów potężnego dynamizmu, 
świadczącego o wielkich wartościach Pola­
ków i zdolnościach na wszystkich odcin­
kach życia, czytamy:

Z odzyskanych ziem, wyniszczonych 
wojną, Świadomie zaniedbanych i ogo­
łoconych przez zaborców, uczyniliśmy 
kraj, którego moc, potęga, wartość i 
znaczenie stale wzrastają.

Jesteśmy świadkami wspaniałego^ od­
rodzenia świadomości narodowej wśród 
Ślązaków, skazanych, zdawało, się̂  na 
zatrącenie, przebywających przez 750 lat 
w niesprzyjających warunkach. Na 
wschodnich i południowo - wschodnich 
rubieżach w odruchu spontanicznym 
budzi się z letargu polskość wśród tych, 
którym zakazano mowy ojczystej, za­
brano siłą religię, ba, często pozbawio­
nych własnych nazwisk.

Zarzuty, skargi i żale na niewyko­
rzystanie niektórych okoliczności, na 
popełnione błędy, nie powinny zaciem­
niać prawdziwego obrazu, tak jak licz­
ne kataklizmy w przyrodzie nie naru­
szają praW harmonii wszechświata.

...Pogłębiajmy wokół siebie atmosfe­
rę zaufania. Szukajmy czynników, co 
łączą, a nie wyłuskujmy takich, co dzie­
lą. Szkoda bówiem wielkich mas ener­
gii, zużywanych na przezwyciężanie 
nieufności.

—Pracą własną wznosimy się na 
szczyty potęg europejskich. W koncer­
cie mocarstw europejskich stajemy się 
partnerem, o którego względy zabiega­
ją współuczestnicy, nie tylko sprzymie­
rzeńcy.

Polska musi mieć kolonie!
Wchodzimy w okres, kiedy na horyzoncie 

międzynarodowym pojawiła się sprawa no­
wego sprawiedliwszego niż dotychczas po­
działu obszarów kolonialnych. Obecnie 
10 państw kolonialnych posiada w swym 
władaniu 2/3 całego obszaru świata, utrzy­
mując w swych rękach monopol na wszyst- 
kio najważniejsze surowce. Ten monopol na 
surowce powoduje ogromne utrudnienia w 
procesie tworzenia względnie rozbudowy 
przemysłów w państwach pozbawionych ko- 
lonij. Stan obecny na przyszłość utrzymać 
się nie może. Prędzej czy później dojść musi 
do nowego podziału kolonii. Polska podzia­
łem tym jest zainteresowana na równi z in­
nymi państwami pozbawionymi kolonii.

Szef Obozu Zjednoczenia Narodowego w 
dn. 21 lutym 1938 r. powiedział:
9 Duży przyrost naturalny i wynikająca 

stąd konieczność uporządkowania nie­
uniknionego nurin emigracji, nikłe za­
soby surowców krajowych, nie „pozwa­
lające na osiągnięcie stopnia samowy­
starczalności, wymaganej dla obronnoś- 
ści oraz zdrowe ambicje wielkiego Na­
rodu — stawiają przed obecnym poko­
leniem sprawę uzyskania własnych ko­
lonii“.

W ostatnim wywiadzie udzielonym pra­
sie amerykańskiej min. J. Beck oświadczył: 

„Polska interesuje się problenem ko­
lonii z dwóch względów: poszukiwanie 
terenów dla emigracji i źródeł surow­
ców dla swego przemysłu“.

Te oświadczenia wykazują dobitnie dla­
czego Polska musi posiadać własne kolonie.

Przyrost naturalny stanowi w Polsce 
około pół miliona osób rocznie. Gęstość za­
ludnienia stale wzrasta wynosząc obecnie 
przeciętnie 89 mieszkańców na kilometr 
kwadratowy. Z powodu niedostatecznego 
rozwoju przemysłu miasta nasze nie są w 
stanie wchłaniać wielkiego przyrostu natu­
ralnego. W rezultacie mamy dzisiaj na wsi 
około 5 milionów ludności zbędnej, Polska 
aby żyć i rozwijać się, musi nie tylko zli­
kwidować bezrobocie, ale musi również zna­
leźć możliwości dla produkcyjnego zatrud­
nienia narastających rok rocznie setek ty­
sięcy nowych obywateli. Dlatego naczelnym 
zagadnieniem naszej polityki gospodarczej 
musi być jak najszybsze uprzemysłowienie

I

LOSY I-ej KLASY
Kupują wszyscy w słynnej ze szczęścia KoleKturze

R U N O " ,  B a n ic i i Ska
Lwów, plac Mariacki l. 4.
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z „R U N A“  to zapowiedź bogactwa i dobrobytu!

Polski. Tymczasem proces ten napotyka na 
poważne trudności z powodu braku tanich 
surowców i odpowiednich rynków zbytu..

Polska nie posiada dostatecznej ilości 
surowców i dlatego musi je sprowadzać. 
Sprowadzamy nie tylko surowce przemysło­
we, jak bawełnę, skórę, kauczuk, rudy 
wszelkiego rodzaju itp. ale również surowce 
konsumcyjne jak ryż, herbata, kawa, kakao 
itd. Przywóz surowców do Polski etanowi 
bardzo poważną pozycję na naszym impor­
cie. W r. 1937 wynosił on 50 procent ogólne­
go przywozu z zagranicy. Za sprowadzone 
surowce kolonialne jesteśmy zmuszeni pła­
cić obcymi walutami, które musimy zdoby­
wać sprzedając nasze towary za granicą bez 
względu na wysokość zaofiarowanej ceny. 
To forsowanie nieraz po bardzo niskich ce­
nach naszego eksportu, odbija się oczywiś­
cie ujemnie na naszych stosunkach wew­
nętrznych, powodując wzrost cen na ryn­
kach wewnętrznych, co z kolei oddzialywuje 
hamująco na spożycie.

W wyniku fakty te osłabiają tętno na­
szego życia gospodarczego. Prócz trudności 
gospodarczych, brak własnych terenów za­
morskich powoduje ogromne trudności emi­
gracyjne. Przed wojną emigrowało z Polski 
co rok na stałe około 150 tys. osób. Oprócz 
tego emigracja sezonowa dawała zatrudnie­
nie blisko 400 tysiącom osób rocznie. Dzi­
siaj emigracja z Polski spadla do liczby nic 
nieznaczącej i w zakresie łagodzenia kryzy-

nie odgrywasu ludnościowego w Polsce 
żadnej roli.

Trzeba jasno zdać sobie sprawę z tego, 
że najbardziej życiowe interesy Narodu Pol­
skiego domagają się od nas zdecydowanej 
walki o zmianę obecnego stanu rzeczy w 
dziedzinie posiadania kolonii i kategorycz­
nego żądania sprawiedliwego ich podziału. 
Kolonie nie mogą służyć za narzędzie 
utrwalania swego dominującego stanowiska 
przez mocarstwa, kolonialne kosztem innych 
państw, które kolonii tych nie posiadają.

N o w y środek wybuchowy
w ynalazł chemik estoński

TALLIN. Chemik estoński Nei wy­
nalazł podobno nowy środek wybucho­
wy o  niezwykłej sile niszczycielskiej. 
Środek ten odznacza się m. in. tym, iż 
w czasie transportowania jest absolutnie 
nieszkodliwy, a  w czasie użycia nie wy­
dziela żadnego gazu, dlatego też będzie 
miał on olbrzymie znaczenie w kopal­
niach.

Wynalazkiem Estończyka zaintereso­
wało się kilka wielkich firm niemiec­
kich i angielskich.

Gdyby tak przeciętnego „ ,

kiedy rolnikowi opłaca się Od czego za le ż! opłacalność pracy
praca, włożona w uprawę 
ziemi dla wyprodukowania 
żyta? —  usłyszelibyśmy z pewnością od­
powiedź; wtedy, gdy otrzymuje za to ży­
to najwyższą cenę.

Odpowiedź ta byłaby jednak bardzo 
powierzchowna, zupełnie nieścisła.

Istnieją cztery zasadnicze warunki, 
od których zależy opłacalność produkcji 
rolniczej.

Po pierwsze —  ceny produktów rol­
nych. To podstawowy warunek. Ale nie 
jedyny i wyłączny. Bo oprócz ceny, rol­
nika musi żywo obchodzić i warunek 
drugi: chłonność rynku wewnętrznego i 
zewnętrznego. Cóż bowiem z tego, że ce­
ny będą wysokie, jeżeli rolnik nie znaj­
dzie miejsca na rynku dla swej produk­
cji, jeżeli zwiększając ją napotka na 
trudności w jej umieszczeniu na rynku? 
Ale nawet, gdyby i ceny były wysokie i 
możność zbytu łatwa, to rolnik Uczyć 
się musi z trzecim warunkiem, bardzo 
silnie wpływającym na opłacalność jego 
własnej produkcji; ze stosunkiem cen 
produktów rolnych do cen innych towa­
rów, które mnsi nabywać, by zaspokoić 
własne potrzeby i uruchamiać swój war­
sztat pracy. Bo i cóż mu przyjdzie z wy­
sokich cen zboża itd, oraz łatwości zby­
wania produktów rolnych, gdy napoty­
ka na drożyznę towarów przemysło-

na roli?
wych? Czyż jego produkcja własna nie 
stanie się mało lub zupełnie nieopłacal­
na, jeśli równocześnie za towary prze­
mysłowe i  narzędzia pracy będzie mu­
siał płacić nadmierne ceny? Wreszcie 
czwarty warunek: obciążenia, spoczywa­
jące na rolniku. Gdy mnsi płacić wyso­
kie podatki, gdy obsługa zaciągniętych 
przezeń długów pochłania wielką część 
dochodu — opłacalność pracy na roU bę­
dzie o  wiele mniejsza. Ba, nawet przy 
nadmiernym zadłużenia czy innych ob­
ciążeniach zupełnie zniknie, mimo że 
równocześnie ceny produktów rolnych 
będą wysokie, zbyt ich zapewniony, a to­
wary przemysłowe tanie.

Nie na tym jednak koniec zależności 
cen rolniczych. Trzeba koniecznie liczyć 
się również z niewątpliwym faktem, że 
— jak min. Poniatowski stwierdza — 
„na odcinku cen rolniczych Polska w  
poważne] mierze związana jest z ryn­
kiem światowym".

Na czym to „związanie" opiera się? 
Na tym, ilu w danym kraju jest nierol- 
ników, dla których rolnik pracuje. Na 
tym, ilu jest ludzi, którym rolnik ma 
możność we własnym kraju sprzedawać 
swoje płody. W  Anglii na jednego rol­
nika wypada przeszło 24 osoby innych

zawodów, w  Niemczech 
3,5 osoby, we Włoszech — 
2,5, a w  Polsce tylko 0,65... 
Jesteśmy zatem „krajem o 
bardzo wysokim stosunku 

ludności rolniczej do ludności nierolni­
czej, a tym samym jesteśmy krajem o wy 
jętko w  o ciasnym rynku wewnętrznym“ .

Musimy zatem szukać rynku zewnę­
trznego, by tam lokować towar, wypro­
dukowany na roli, A  tam, na tym rynku 
zewnętrznym, spotykamy się z potężny^ 
mi konkurentami, spotykamy się z cena­
mi światowymi, dyktującymi nam te 
właśnie ceny. Tam spotykamy się z kra­
jami zamożniejszymi, produkującymi od 
nas taniej, tam spotykamy się wreszcie 
z cenami sztywnymi, z faworyzowaniem 
własnej produkcji w  sposób sztuczny.

Ta rywalizacja, do której jesteśmy 
zmuszeni, wpływa bezsprzecznie ujem' 
nie na opłacalność naszej rodzimej pro 
dnkcji rolniczej. W  największym sto 
pniu, jeśli chodzi o nasze zboże i bydło, 
w najmniejszym zaś, jeśli chodzi o nasze 
produkty kontyngentowane przez pań 
stwo (tytoń, buraki, przerób na spirytus 
ltd.), a w  których ceny, otrzymywane 
przez naszych rolników, utrzymują się 
na stosunkowo najlepszym poziomie.

Tak w  najogólniejszych zarysach 
przedstawia się trudna i skomplikowana 
kwestia opłacalności naszej produkcji 
rolniczei.

O czym  się m ó w i:
W  dyskusji sejmowej jeden z po­

słów podniósł, coprawda nieco lapi­
darnie, sprawę parcelacji majątków, 
znajdujących się w żydowskim posia­
daniu. Myśl więcej niż słuszna, ponie­
waż drogi, jakimi Żydzi doszli do po­
siadania ziemi w świetle dzisiejszego 
prawodawstwa byłyby w szeregu wy­
padków karalne.

Młodzież O. Z. N. zorganizowała 
w Poznaniu cykl wykładów wołyń­
skich, omawiających agitację niemiec­
ką na południowo - wschodnich Kre­
sach i Zakarpaciu. Odpowiednie pla­
katy propagandowe wywieszono za 
zgodą władz uniwersyteckich i Brat­
niej Pomocy w Domu Akademickim i 
poszczególnych gmachach Uniwersy­
tetu.

Zdawało by się, że akcja ta mogłaby 
wywołać przeciwdziałanie jedynie ze 
strony czynników anty - narodowych, 
lub zgoła antypolskich. Tymczasem 
na zrywaniu tych plakatów przychwy­
cono studentów prawa Osowskiego i 
Regewelskiego, członków t. zw. „Mło­
dzieży Wszechpolskiej“, ekspozytury 
Stronnictwa Narodowego.

Wobec tego organizacje młodzie­
żowe O. Z. N. wystosowały list do 
„Młodzieży Wszechpolskiej“ z zapy­
taniem, czy solidaryzuje się z owymi 
panami, a jeżeli nie, to jakie zamierza 
wyciągnąć konsekwencje. Odpowiedź 
nie nadeszła.
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Na bieini, boisku i ringu
Polska walczy z Węgrami bez Piłata

Polska reprezentacja bokserska na mecz 
z Węgrami została osłabiona brakiem Piła­
ta, który nadesłał świadectwo lekarskie, że 
do walki stanąć nie może, wskutek kontuzji 
odniesionej w Szwecji. Piłata zastąpi praw­
dopodobnie Białkowski.

Węgrzy przyjeżdżają do Poznania w so­
botę.

Kobiety też grają w hokeja
o mistrzostwo świata w hokeju drużyn 

kobiecych
W Paryżu obradował zarząd międzyna­

rodowego Z w. Hokeja na trawie. W czasie 
posiedzenia omawiano projekt zorganizowa­
nia turnieju o mistrzostwo świata dla dru­
żyn kobiecych. W wyniku dyskusji turniej 
taki postanowiono przeprowadzić po raz 
pierwszy w Amsterdamie w dniach od 8 do 
12 maja br.

Mistrzostwo świata w hokeju męskim ro­
zegrane zostanie również w Amsterdamie 
od 2 do 13 maja.

Losowanie tegorocznych rozgrywek  
o puchar Davisa.

Polska walczy w pierwszej rundzie 
z Holandia.

W Nowym Jorku odbyło się losowanie 
tegorocznych rozgrywek tenisowych o pu­
char Davisa.

W wyniku losowania przeciwnikiem 
Polski w pierwszej rundzie pucharu bę­
dzie Holandia. Poza tym walczą w pier­
wszej rundzie strefy europejskiej Jugosła­
wia—Irlandia, Rumunia—Węgry, Niemcy 
—Szwajcaria.

Do drugiej rundy pucharu zakwalifi­
kowały się ze strefy europejskiej następu­
jące państwa: Czechosłowacja, Norwegia., 
Belgia. Indie Angielskie, Włochy, Monaco, 
Szwecja, Dania, Anglia, Nowa Zelandia, 
Francja i Chiny.

Polscy tenisiści uczestniczyć będą
w  czterech turniejach riv!erowych
Tenisiści polscy wezmą udział (Tłoczyń- 

ski. Hebda i Baworowski) w kilku turnie­
jach wiosennych na Rivierze.

Poniżej podajemy wykaz turniejów, w 
których startować będą Polacy: 20—26 łuty 
w Bealieu, 27 luty do 5 marca w Monte Car- 
lo; 6—12 marca w Mentonie; 13—20 marca w 
Cannes. W tym ostatnim turnieju starto­
wać będzie prawdopodobnie Jędrzejowska.

Ustąpienie "wiceprezesa P. Z. B.
Wiceprezes Polskiego Związku Bokser­

skiego p. T. Sikorski ustąpił z zajmowanego 
stanowiska.

W ypadek Em ila A llais *  
w  Zakopanem.

Najlepszy narciarz francuski nie będzie 
mógł startować na zawodach F. I. S.
W czasie treningu znany zawodnik 

francuski Emile Allais, mistrz świata, u- 
łegł poważnemu wypadkowi, który praw­
dopodobnie uniemożliwi mu startowanie w 
obecnych zawodach F. I. S.

, 'J is te ś  zdra|cąfl<
SZANGHAJ. Wśród ofiar ostatnich za­

machów terrorystycznych w Chinach znajdu­
ją się m. in. radca ministerstwa finansów 
nowego rządu nankińskiego oraz naczelnik 
urzędu skarbowego. Przy zwłokach pierw­
szego znaleziono kartkę z napisem „Jesteś 
zdrajcą“. Zabójcy zbiegli.

Susza i ulewne deszcze
PORTO ALEGRE. W  stanie Rio Gran­

dę do Sul panuje straszliwa susza, w 
północnych zaś stanach Brazylii padają 
ulewne deszcze. Donoszą z Minas Gera- 
es, że rzeki wezbrały tam o 15 metrów 
ponad poziom normalny. Tory kolejo­
we są pozalewane w  wielu miejscach i 
ruch kolejowy jest przerwany.

Spacer Mussolmiego na bombowcu
RZYM. Mussolini wystartował wczoraj z 

rana na trzymotorowym samolocie bombar­
dującym z lotniska Littoria i osobiście pilo­
tując wylądował po 45 min. lotu w Pemgii, 
gdzie z balkonu pałacu rządowego wygłosił 
krótkie przemówienie, w którym zaznaczył, 
iż właśnie w Perugii rozpoczął swój marsz 
na Rzym.

Przed lotem powrotnym do Rzymu Mus- 
soiini kazał podwoić załogi robotnicze w fa­
brykach lotniczych w miejscowościach Fo- 
ligao i Pass iguano.

Przed m istrzostw am i bokserskim i Europy w Dublinie
Mistrzostwa bokserskie Europy, roz­

grywane co dwa lata, odbędą się w r. b. 
w dniach 18—22 kwietnia w Dublinie. Ze 
względu na wysoką lokatę bokserów 
polskich w hierarchii pięściarstwa ama­
torskiego, zawody te budzą w Polsce wy­
jątkowo silne zainteresowanie. W  
związku z tym podajemy szereg szczegó­
łów, dotyczących organizacji i progra­
mu mistrzostw.

Dotychczas zgłosiły się do mistrzostw 
Europy następujące państwa: Anglia 
(8-u zawodników), Polska (8), Italia (8), 
Niemcy (8), Belgia (8), Estonia (8), Szwaj­
caria (8), W ęgry (4), Finlandia (4). Nie 
podały ilości startujących Francja i 
Szwecja. Drużyna gospodarzy — Irlan­

dii składać się będzie oczywiście z 8 za­
wodników.

Poza oficjalnym programem zawodów 
odbędzie się w Dublinie w związku z mi­
strzostwami szereg przyjęć i uroczysto­
ści.

Wszyscy zawodnicy cudzoziemcy o- 
trzymają kwatery w hotelu Central, poza 
tym wolny przejazd tramwajami i au­
tobusami po Dublinie.

Zwycięzcy w każdej kategorii otrzy­
mują pas mistrzowski oraz srebrny pu­
char. Zwycięska ekipa otrzyma poza 
tym nagrodę artystyczną. Najsilniej­
szym punktem drużyny polskiej będzie 
Kolczyński, o ile oczekująca go służba 
wojskowa nie wpłynie źle na jego formę 
bokserską.

l i f c i e  ¿ if lf to  n i e z w a w n a n t ą

H E R B A T *
B. Hoiakowski, Toruń, Mostowa 28.
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godzin  3 0  m in u t
trwał mecz piłki nożnej w Londynie mię­
dzy drużynami Westham United i Totten­
ham Hotspurs, zanim w trzecim dnia wal­
ki zwycięstwo odniosła drużyna Westham 
United. Na „3-dnlowym“ meczu było obec­

nych ogółem 145 tysięcy widzów.

Zaparcie. Wybitni przedstawiciele wle- 
i rlzy medycznej przekonali się, że nawet
najdelikatniejsze dzieci chętnie zażywają i 
dobrze znoszą naturalną wodę gorzką 

„Franciszka Józefa“, (11671

Mistrzostwa hokejowe świata

Przykra porażka Polski z  Szwajcaria
We wtorek wieczorem odbył się w Bazy­

lei wobeo przeszło 10 tys. widzów półfina­
łowy mecz hokejowy o mistrzostwo świata 
pomiędzy Polską i Szwajcarią. Zwyciężyła 
Szwajcaria w stosunku 4:0 (0:0, 4:0, 0:0).

Polacy wystąpili w składzie: Maciejko, 
Kasprzycki, Michalik, Marchewczyk, Woł- 
kowski, Kowalski, Jarecki, Burda, Urson.

Zawody miały przebieg nadzwyczaj cie­
kawy. Gra była prawie przez cały czas za 
wyjątkiem krótkiego okresu drugiej tercji 
zupełnie równorzędna. W pierwszej fazie 
gry Polacy mieli nawet więcej z gry ale nie

Kanada rem isuie z  Anglią
w sytuacjach pod-umieli sobie poradzić 

bramkowych.
Odrazu w pierwszej minucie następuje 

atak Polaków na bramkę Szwajcarów, ale 
Mueller doskonale broni. Ataki Szwajcarów 
są również likwidowane przez naszą obro­
nę. W 10-ej minucie Marchewczyk w czasie 
jednego z ataków zostaje kontuzjowany i 
schodzi z lodowiska. Po kilku minutach 
Marchewczyk obandażowany wraca na lód. 
Polacy podejmują znowu serię ataków na 
bramkę przeciwnika, ale bez efektu cyfro­
wego. Próby podejmowane przez Szwajca-

S-3»nia
towarzystwie swego

H atr*i&  m a  t  ff<i S o ts « » «w® 1
partnera Stewarda Rebnrna podczas występu w nowojorskim 

Madison Square Garden.

Bilans sportu pom orskiego  
za  rok ig38

(dokończenie)
SPORT KAJAKOWY.

W roku 1938 Pomorze wysunęło się na 
czoło polskiego sportu kajakowego, a to 
dzięki regularnym treningom oraz należy­
cie rozumianej i racjonalnie prowadzonej 
pracy wyszkoleniowej. Zasługa to w wiel­
kiej mierze kapitana związkowego pomor­
skiego okręgu p. De Lorme. W roku 1938 
wzrosła ilość klubów oraz zawodniczek 
(ków). Pom. Okręg Kajakowy liczy 18 klu­
bów (w roku 1937 — 12), oraz 18 zawodni­
czek i 149 zawodników. W liczbie zawod- 
niezek(ków) nie są uwzględnieni członko­
wie klubów kajakowych, uprawiający 
sport kajakowy turystycznie. Zawodnicy 
pomorscy startowali w Berlinie na zawo­
dach Niemcy—Polska, w Sztokholmie na 
mistrzostwach świata oraz w wielu krajo­
wych regatach kajakowych.

Większość tytułów mistrzowskich Polski 
dzierżą Pomorzanie(nki), a mianowicie: w 
grupie pań — w jedynkach: Lanźanka (So­
kół Grudziądz), w dwójkach: Prassówna i 
Mrozówna (Pomorzanin Toruń), w grupie

panów jedynki wyścigowe 10 km — Lan­
ge (Sokół Puck), dwójki wyścigowe 10 km 
— Wejszewski i Lisiński (Pomorzanin To­
ruń); kajaki żaglowe P. 15 — Grzesiak i 
Zadrożnik (Morski Klub Żeglarski Puck), 
kajaki żaglowe P. 7 — Pyszkowski i  Pa­
ch ul (Klub Kajakowców Toruń), dystans 
1 km, kajaki dwójki: Witt i Jaworski 
(Klub Kajak. Toruń), kajaki czwórki — 
Słonimski. Wejszewski, Trzciński, Lisiński 
(Pomorzanin Toruń). Ponadto wyróżnić 
trzeba dobrze zapowiadającego się w je­
dynkach Błaszkiewicza, z Chelmżyńskiego 
Towarzystwa Wioślarzy.

W punktacji ogólnopolskiej i pomor­
skiej pierwsze miejsce należy do toruń­
skiego KS KPW Pomorzanin. Z ośrodków 
kajakowych najsilniejszym jest Toruń.

Do drużyny olimpijskiej zaliczono z o- 
kręgu pomorskiego dwie osady: w kaja­
kach dwójkach wyścigowych: Witta i Ja­
worskiego z Klubu Kajakowców Toruń oraz 
kajakach pojedynkach wyścigowych — 
Błaszkiewicza z Chelmżyńskiego Tow. 
Wioślarzy.

rów nie dają również wyniku i tercją koń­
czy się wynikiem bezbramkowym.

W czasie przerwy publiczność szwajcar­
ska głośno wywołuje jednego z najlepszych 
hokeistów szwajcarskich Cattiniego, który 
złamał rękę na jednym z poprzednich spot­
kań i mecz obserwował z trybun. Wołkow- 
ski wprowadza Cattiniego na lód, co zostaje 
przyjęte formalną burzą oklasków przez 
wielotysięczne rzesze publiczności.

Druga faza gry zaczyna się od ataku pol­
skiego, który jednak nie dochodzi do bram­
ki Szwajcarów. W piątej minucie nastę­
puje atak Szwajcarów zakończony strzałem 
Del nona, który zdobywa prowadzenie dla 
naszych przeciwników. W kilka minut pó­
źniej w czasie zamieszania pod naszą bram­
ką krążek zostaje niewiadomo przez kogo!? 
wepchnięty do naszej bramki i Szwajcarzy 
prowadzą 2:0. Tempo gry wzrasta, ale Po­
lacy mimo szeregu akcyj nie mogą zdobyć 
bramki. W 12-ej minucie Toriani, który 
wrócił na lód strzela trzecią bramkę dla 
Szwajcarów, zaś w  chwilę później Badrutt 
strzela, ustalając wynik dnia.

Mimo przegranej Polacy pozostawili bar­
dzo dobre wrażenie. Napastnicy nasi nie 
umieli jednak przełamać muru obrony 
Szwajcarów.

W środę gramy z Węgrami, a w czwar­
tek z Ameryką. Oba mecze odbędą się w 
Bazylei.

Niemcy remisuję z Czechosłowację
W Zurychu odbył się mecz hokejowy« 

Czechosłowacja—Niemcy, zakończony wy­
nikiem nierozstrzygniętym 1:1 (0:0, 1:0, 0:1). 
Mimo trzykrotnego przedłużenia wynik me­
czu nie uległ zmianom.

Ameryka wygrała z W ęgrami 3:0
W Bazylei Ameryka pokonała Węgry 

3:0, zdobywając w każdej fazie gry po jed­
nej bramce. Ameryka wygrała przede 
wszystkim dzięki lepszemu atakowi.

Belgia zremisowała z Jugosławię
W turnieju pocieszenia Belgia niespo­

dziewanie uzyskała z Jugosławią zaledwie 
wynik remisowy 3:3 (1:0, 2:1, 0:2).

Kanada nie potrafiła pokonać Anglii
Wielką sensacją zakończył się mecz ho­

kejowy Kanada—Anglia. Kanadyjczycy mi­
mo wysiłków musieli się zadowolić wyni­
kiem remisowym 0:0.

W dziedzinie turystyki kajakowej posu­
nęliśmy się naprzód, a świetne szlaki wo­
dne Pomorza winny być przynętą dla ka­
jakowców całej Polski. W sezonie letnim 
1938 r. odbył się II międzynarodowy spływ 
kajakowy z jeziora Charzykowskiego Brdą 
do Bydgoszczy, zorganizowany przez BKS 
Wodnik z Bydgoszczy.

ŻEGLARSTWO.
Ruch żeglarski na Pomorzu był bardzo 

ożywiony i to w ośrodku morskim w Gdy­
ni, jak i śródlądowym w Charzykowie, 
które są najsilniejszymi nie tylko na Po­
morzu, ale 1 w Polsce. Stan posiadania na­
szego żeglarstwa wzbogacił się o nowe je­
dnostki. W ubiegłym sezonie pomyślnie 
rozwijało się zwłaszcza żeglarstwo mor­
skie. Krygier Florian.



Wiedza w służbie urody.
W ostatnich czasach oddała wie­

dza lekarska nowoczesnej kosmetyce 
nowq broń do walki ze starością: 
VITAHORM-ANTIBA, olejek w ampuł­
kach. Jak wiadomo, witaminy chronią 
tkanki skóry od zaniku, zaś hormony 
pobudzają czynności jej gruczołów 
fyiTAHORM, zawierając zgęszczony 
płyn witaminowo-hormonalny, przyczy­
nia się do ożywienia komórek skóry, 
czyniąc ją świeżą i odporną na 
zmarszczki-

Psn Prenrsr zaproszony orzez 
Uge Morska l Kol. do Gdyni na inctzystoicf 10 lutego
W ARSZAW A. Pan prezes Rady Mi­

nistrów gen. Sławoj-Składkowski przy­
jął w  dnin wczorajszym przedstawicieli 
zarządu głównego Ligi Morskiej i Kolo­
nialnej w osobach komandora Korytow- 
skiego i dyr. Szwedowskiego, którzy za­
prosili pana Premiera na uroczystość 
wcielenia do polskiej floty wojennej 
okrętu podwodnego „Orzeł“.

Rozwój eksportu konserw 
m te s im ft

W  ostatnich latach daje się zauważyć 
występujący wyraźnie rozwój eksportowej 
produkcji konserwowej mięsa.. Obok . wy­
wozu szynek w puszkach, podjęty został 
eksport nowych konserw, jak cielęcina w 
puszkach i konserwy drobiowe. W roku 
ubiegłym nastąpiło dalsze rozszerzenie tej 
akcji przez podjęcie eksportu konserw woło 
wych.

Ogólna wartość wywozu konserw cielę 
eych, drobiowych i wołowych w 1938 r. wy­
niosła około 10 miln. zł, podczas gdy w roku 
poprzednim wartość ta wynosiła tylko 3,5 
miln. zł.

Cielęciny w puszkach w roku ubiegłym 
Ogółem wywieźliśmy ponad 27,5 tys. kwin­
tali. Konserw drobiowych. 2,300 kwintali, 
wreszcie konserw z'mięsa wołowego — 30 
tys. kwintali. Należy tu zaznaczyć, iż naj­
poważniejszym odbiorcą tych , artykułów 
jest Anglia i Stany Zjednoczone.

Polskie szynki $7ukaia nowych 
r y n ^ ó i i

Zeszłoroczny eksport szynek wykazywał 
szczególnie w ostatnich miesiącach stale 
mniejsze rezultaty, niż w roku poprzednim. 
Eksport grudniowy zamyka się w ilości 
1.231 ton wobec 1.572 ton w grudniu przed 
rokiem. Wpłynął na to fakt, iż tym razem 
nie zanotowano większych dostaw dla Hi­
szpanii i Belgii, które to państwa odebrały 
w grudniu 1937 r. 355 ton szynek z Polski. 
Bez zmian natomiast pozostawał wywóz na 
najważniejszy rynek, a mianowicie do U. 
S. A.

W  grudniu zwracały natomiast uwagę 
liczne drobnicowe wysyłki próbne do kra­
jów zamorskich, a m. in. do Chin, Curacao, 
Kuby, Barbados, Argentynjr, Trinidad, We­
nezueli, Hondurasu, Haiti, Ekwadoru, Fili­
pin i Porto-Rico.

Anglfa w ofcawie orjesS nowymi
7Bn?3fhami bombowymi

Anglii wpaść na trop organizacji terrory­
stycznej, której przypisuje się ostatnie za­
machy bombowe. Na zdjęciu posterunek 
policyjny przed muzeum brytyjskim bada 

teczkę jednego ze zwiedzaiącycb.
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Puraad 129 ty s . dstlis ofi?uścifo F o isk ę
W Wm 1938

W f ą f e s z e  i » a t ę i e s * i e  e m l g i r a c l l  *  P e l i f c l
W  roku ubiegłym wyemigrowało z 

Polski ogółem 129.193 osoby, z czego 
do krajów europejskich 197.789, 
do pozaeuropejskich 21.311.
W  porównaniu z rokiem 1937 wy- 

chodźtwo wzrosło o blisko 27.000 osób 
czyli o ok. 26°/o.

Najsilniejszy ruch wychodźczy ogar­
nął Niemcy, dokąd wyjechało 63.610 
osób, podczas gdy w roku 1937 — 12.159. 
Ten znaczny wzrost jest wynikiem emi­
gracji sezonowej robotników polskich na 
prace rolne do Niemiec; zapotrzebowa­

nie w III-ej Rzeszy na siły robocze z za­
granicy pozostaje w związku z zatru­
dnieniem rolników w fabrykach wzglę­
dnie powołaniem ich na ćwiczenia woj­
skowe.

Na drugim miejscu w ruchu wy­
chodźczym znajduje się Francja — 20.472 
osoby, na trzecim — Łotwa — 17.844. Je­
śli chodzi o kraje pozaeuropejskie, to 
wzrosła emigracja do Stanów Zjedno­
czonych i do Kanady, zmalała natomiast 
do Ameryki Południowej.

Zaprzysiężenie nowych przywódców rumuńskiej organizacji młodzieżowej
„Straja Tarii“.

113.773 w slfsl©  za p ro te sto w a n o
w r. uh. fi;

W  c a f e f  P o t e c e  2 . 2 3 2 . 2 6 7
W  roku 1938 protestowano na terenie 

całej Polski, według danych G.U.S., 
2.232.267 sztuk weksli na ogólną sumę 
267.736 tys. zł wobec 1.736.336 weksli za 
212.830 tys. zł w roku 1937. Protesty wek­
slowe podniosły się więc znacznie za­
równo pod względem ilościowym, jak też 
i wartości w złotych. Przyczynił się do 
tego w pewn-ej mierze wzrost obrotów 
gospodarczych.

Protesty wekslowe w poszczególnych 
województwach przedstawiały się w ro­
ku 1938 w tys. zł następująco: (w nawia­
sach cyfry z r. 1937): Warszawa 63.362

m P o m o r z u
w eksii na 2S7 .7 1 6 .9 0 0  zt
(53.687), woj. warszawskie 9.686 (7.282), 
łódzkie 39.016 (31.378), kieleckie 19.600 
(14.321), lubelskie 12.456 (8.824), biało­
stockie 6.816 (5.483), wileńskie 7.691
(6.089), w tym W ilno 5.017 (4.326), woj. 
nowogródzkie 3.807 (2.431), poleskie 4.508 
(2.739), wołyńskie 10.475 (6.505), poznań­
skie 84.899 (78.245), w tym Poznań 30.714 
(30.799), woj. pomorskie 113.773 (101.144), 
śląskie 110.853 (88.866), w tym Katowice 
39.850 (31.525), woj. krakowskie 130.084 
(107.884), lwowskie 134.034. (101.211), sta­
nisławowskie 44.848 (22.067), tarnopol­
skie 40.368 (21.166).

Listeria w św ięcie i u nas
Rozróżniamy dwa rodzaje loterii, 

loterię klasową i loterię numerową. 
Większość państw wprowadziła u sie­
bie loterie klasowe.

Włochy i dawna Austria posiadają 
loterię liczbową. W Turcji dochody z 
loterii są przeznaczone na zakup sa­
molotów, we Włoszech na elektryfika­
cję kolei, Argentyna, Niemcy i Pana­
ma przeznaczają pewną część wpły­
wów na cele społeczne.

Anglia, Japonia i Ameryka nie po­
siadają loterii państwowych, Anglicy 
jednak grają na „Irish Sweepstake", 
grze irlandzkiej łączącej loterię z wy­
ścigami. Amerykanie przesyłają bli­
sko miliard dolarów rocznie do Irlan­
dii, Kuby, Panamy i Francji, skupując 
poza tym losy loterii nielegalnych. 
Obliczono, że pół miliona mieszkań­
ców Waszyngtonu wydaje rocznie 30 
milionów dolarów na losy loteryjne. 
Obecnie prowadzone są w prasie dys­
kusje na temat wprowadzenia loterii 
państwowej.

O ile zamiar ten dojdzie do skutku, 
Amerykanie niewątpliwie zechcą-się 
zapoznać z planem Polskiej Loterii 
Klasowej, jednej z najdoskonalszych 
w Europie.

Nie zadawalając się uzyskanym 
wysokim poziomem polska Loteria 
Klasowa ciągle wprowadza nowe ulep­
szenia. Tak więc, ponieważ większość 
graczy życzy sobie zwiększenia ilości 
średnich wygranych, w planie 44 Lo­
terii wprowadzono szereg zmian: pod­
wyższono wiec ilość wygranych 500

do 1000-złotowych; ogólną ilość wy­
granych powiększono z 80.000 na 
82.500 (na sumę 25.987.800 zamiast do­
tychczasowej 25.200.000 zl). W  IV 
klasie będzie sześć wygranych po 
75.000 zł zamiast trzech, a zamiast wy­
granych dodatkowych wprowadzono 
400 wygranych normalnych po 2.500 
zl. Poza tym ustalono t. zw. wygrane 
dzienne na 10 i 20 tysięcy, zamiast do­
tychczasowych 5 do 20 tysięcy.

Z  tych wzmożonych szans skorzy­
stać może każdy, kto nabędzie los do 
pierwszej klasy czterdziestej czwartej 
Loterii. Ciągnienie rozpocznie się 23 
lutego. (K.)

Samochód mmmm Lenina
W KUZćlim lefi H3 ćU2k!R1

Władze sowieckie w Leningradzie odna­
lazły samochód pancerny, który w kwie­
tniu 1917 r. oddany był do dyspozycji Le­
nina.

Przyszły dyktator Rosji, po powrocie z 
emigracji do Piotrogrodu dnia 16 kwietnia 
1917 r. powitany został na dworcu przez 
zrewoltowanych żołnierzy dywizjonu pan­
cernego, . którzy ofiarowali Leninowi samo­
chód pancerny. Z tego samochodu wygło­
sił Lenin swoje pierwsze przemówienie po 
powrocie do Rosji, odjechał też nim z 
dworca do głównej kwatery bolszewików 
w pałacu znanej baletnicy Krzesinskiej.

Obecnie przypadkowo odnaleziony sa­
mochód pancerny Lenina, umieszczony bę­
dzie w muzeum. Lenina w Leningradzie.

5
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DO BOGACTWA
Kol. Lot. J, W OLANOW

Warszawa, Marszałkowska 154.
Konto P. K. O iS 814. 12848

Wiliazd dstegatii DOisiiiai na 
handlowe da H msn\\

Jak się dowiadujemy, z Warszawy 
wyjechała do Hiszpanii polska delega­
cja handlowa, celem uregulowania sto­
sunków handlowych z rządem narodo­
wym w Hiszpanii.

Delegacji przewodniczy p. Wszelaki z 
ministerstwa spraw zagranicznych.

Majono zachraone polskim
m a s t e r

W Maroko francuskim otwierają się 
coraz lepsze perspektywy dla zbytu pol­
skiego masła. Jak się dowiadujemy, ma­
sło standaryzowane polskie cieszy się do­
brą opinią wśród odbiorców marokańskich, 
jako, że smakiem i kolorem odpowiada 
przyzwyczajeniom klienteli; gatunek jego 
jest znacznie lepszy od rozpowszechnione­
go masła argentyńskiego i zbliżony , jest 
nieco do gatunku dobrego masła holen­
derskiego; poza tym masło polskie zalicza 
się do masła t. zw. „stołowego“.

Nasię rokowani handlowa 
7. Sr i? nj a i Węgrami

Jak się dowiadujemy, obrady kwartalne 
mieszanej komisji rządowej polsko-francu­
skiej zaczynają się w Paryżu prawdopodob­
nie w dniu 13 hm. Polskę reprezentować bę­
dą pp.: radca Halikowski z Min. Przem. 
i Handlu, radca Mazur z M. S. Z., radęa 
Zembrzuski z Min. Roln. i jako przewodni­
czący — dr. Łychowski, nacz. wydz. handlu 
zagr., jeżeli zdąży powrócić z rokowań mo­
skiewskich.

Dowiadujemy się jednocześnie, iż per­
traktacje w sprawie nowej umowy handlo­
wej z Węgrami odbędą się w Budapeszcie 
w pierwszych dniach marca br.

Starania o eksacrł z^la 
do Sswaltarii

Zainteresowane czynniki gospodarcze 
podjęły starania o zawarcie umowy z 
odbiorcami szwajcarskimi w sprawie 
eksportu znacznej ilości zboża polskiego.

Posterunek policyjny przed mieszkaniem 
premiera Chamberlaina na Downing* 

Street 10.
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Samochód padzi na niewidoma...
Wrażenia ze Schroniska dla N;ew!domych nr Bydgoszczy

Gdyby ale pewna nieśmiałość ruchów 
1 laseczką, stukająca lekko o krawędź cho­
dnika, nie wiedziałbyś, że właśnie minęła 
e|ę kobieta niewidomą, udająca się do swej 
prący eodzjennej tak jak ty zawsze 
spiesząey się przechodniu wielkiego mia­
sta. Za nią idzie druga i trzecią para ko­
biet już bez lasek, ale zwartych ze sobą 
ramię w ramię z tą dziwną pewnością, któ­
rą tak często podziwiamy u niewidomych.

Ile razy w godzinach porannych spoty­
kam te kobiety wesoło ze sobą rozmawia­
jące i spoglądam w te twarze skupione, a 
jednak pogodne, tyle razy doznaję jakby 
uczucia wstydu, że ja człowiek widzący, 
młody i zdrowy —■ nie zdobywam się ną 
tę pogodę ducha, którą spostrzegam ną 
twarzach kobiet... niewidomych

Ale i inne niepokoją mnie spotrzeżenia. 
Bo jakże... przy całej prostocie i skromno­
ści ubioru towarzyszek mojej codziennej 
drogi widzę subtelną wprawdzie, ale jakże 
charakterystyczną kokieteryjność w nosze­
niu berecika czy kapelusika, szala, spinki 
epy też innej drobnej ozdoby stroju kobie­
cego, Skąd — pytam się czerpią niewi­
dome to nie wysłowione wyczucie estetycz­
ne, które im każe poprawić włosy lub 
drobny szczegół odzieży gdy czują ną so­
bie wzrok człowieka widzącego.

*
Pewnego dnia stałem — tak mi się zda­

wało — w obliczu niechybnej katastrofy. 
Moja codzienna towarzyszka drogi — owa 
niewidoma * laseczką —• miała właśnie 
przechodzić przez skrzyżowanie «lic, gdy 
samochód w ostatniej chwili z ogromną 
szybkością skręcił w bok i tuż- tnż przed 
niewidomą.

Be skoczyłem i w szalonej trwodze 
schwyciłem kobietę za ramie.

— Pani wybaczy... ale —~
— Dziękuję panu! Śnieg przeszkadza... 

powinnam była więcej uważać! —
— Jut panią odprowadzę —- strasznie 

się przestraszyłem.
— Dziękuję panu! Jaki pan dobry!
— Skąd pani wie — że ja dobry?
— Czyż nie dobry ten, który kobietę 

niewidomą uratował przed śmiercią na u- 
liey? Ale chodźmy dalej na chodnik... 
Ja pana znam...!

—- Pani mnie zna? Przecież pani nie 
widzi. Pani mnie nigdy nie widziała, nigdy 
Z« raną nie rozmawiała!

— Ją pana nigdy nie widziałam, nigdy 
z panem nie rozmawiałam — to prawda... 
a jednak poznałabym pana zawsze i wszę­
dzie... po odgłosie kroków, po głosie... no 
i tak w ogóle — ją tego nie umiem panu 
wy iloma czy ć... Otóż i Schronisko. Do wi­
dzenia panu!

— Do widzenia pani!
Ilekroć mijam ną ulicach miasta niewi­

dome kobiety, dzwonią mi w uszach te dzi­
wne słowa... no i w ogóle, nie umiem panu 
tego wytłomaezyć!

Wiedziałem o tym, że niewidome kobie­
ty wykonują różne prące z wełny, trzciny, 
rąfi! } korzeni ryżowych. Postanowiłem za­
mówić sobie potrzebne mi zresztą cieple 
rękawiczki i szal i przy tej sposobności zo­
baczyć, jak mieszkają, żyją i pracują nie­
widome.

gtoję przed pięknym narożnikowym do­
mem w Bydgoszczy ze skromnym napisem: 
Schronisko dla Niewidomych. Chłopcy, 
wracający ze szkoły zdejmują czapki: oto 
i krzyż, umieszczony nad dużym witrażem 
kapliczki Schroniska.

Otwiera kobieta., niewidoma. Wyrąlam 
aw^je życzenie i —, jakby to była najzwyk­
lejsza rzecz ną świeoie — prowadzi mnie 
tą kobieta niewidoma po długieh koryta­
rzach gmachu. Nam naprzeciw idzie —- nu­
cąc jakąś smętną piosenkę młoda nie­
widoma z dują grubą książką pod ręką.

Stoję bezradnie. Nic wiem, jak postąpić, 
by uniknąć zderzenia. Lecz nic nie nastą­
piło. Niewidoma podniosła tylko lekko -~ 
jakby nadsłuchując głowę i minęła nas 
szybkim krokiem.

Wciąż jeszcze pod wrażeniem niesamo­
witych dla mnie zjawisk, rozglądam się 
ciekawie po pokoju, do którego mnie za­
prowadziła niewidoma przewodniczka. 
Dwa łóżka, szafy, robótki rozłożone pa 
stole, fotele koszykowe z poduszkami, fi­
ranki na oknaeh, kwiaty w doniczkach, ze­
gar na ścianie, obrazy świętych i fotoera- 
JSa w pożółkłej ram ca.

Nie rozumiem — nic n}e rozumiem: 
kwiaty, zegar, obrazy w pokoju niewido­
mych?

Bo pokoju wchodzi Siostra Przełożona 
W towarzystwie niewidomej z milutkim u- 
śmiechem na twarzy. Poznaję ją — to je­
dna z tych kobjet, które codziennie spoty­
kam, gdy rano spieszę cło pracy. Mówiliś­
my o wełnie i deseniaih, 0 pracy i o cenie, 
mówiliśmy O śniegu na dworze i o mro­
zach. Ale ja mówić chciałem o tamtych 
kwiatach w doniczkach, o zegarze i wypło­
wiałej fotografii w- pożółkłej ramce nad 
łóżkiem.

Zrozumiała moje spostrzeżenie Siostra 
Przełożona i uśmiechała się.

— Ten pap chciałby wiedzieć, która go­
dziną panno Agnieszko?

Ze zdumieniem widzę, jak niewidomą 
przystępuje swobodnie da zegara, jak de­
likatne jej ręce biegną po nieoszklonej tar- 
czy zegara i spokojnym głosem oświadcza:

Zawodowi „pisarze“  w Chinach nie 
zgina tak prędko, daleko bowiem jesz­
cze do chwili, kiedy analfabetyzm w 
Chinach spadnie do minimum w wyniku 
zapoczątkowanej przez władze chińskie 
energicznej kampanii oświatowej wśród 
mas chińskich. Co dnia prawie pojawia­
ją się nowi specjaliści w sztuce pisania 
listów i liczba ich stale wzrasta.

W  kraju tak wielkiego analfabety­
zmu i tak trudnej do opanowania sztuki 
pisania, jakim  są Chiny, zawodowi pi­
sarz© są instytucją niezbędną. Oto na­
deszła wiosna: wieśniak, który przy­
był do wielkiego miasta w poszukiwaniu 
pracy, chce napisać do domu i zapytać, 
jak udał się siew i czy znajdzie się dlą 
niego na roli praca. Albo też serce wzbie­
ra miłością do pozostawionej w dalekiej 
wiosce żony i dzieci i chciałoby się prze­
lać te uczucia na papier. Ale jak? Nie 
umie i nigdy nie umiał pisiać.

Tu przychodzi z pomocą zawodowy 
skryba. Ulica jest jego główną kwaterą: 
stolik, krzesło, arkusik papieru, koperty, 
tusz i pendzel oto jego warsztat pra­
cy, Znaleźć skrybów można wszędzie, 
jak Chiny długie i szerokie, w wielkich 
i małych miastach, po wsiach i wio­
skach, zawsze za kilka miedziaków są 
na usługi tych, którzy nie posiedli arcy- 
trudnej sztuki pisania znaków chiń­
skich. Trzeba im tylko wyraźnie powie­
dzieć o co chodzi, a  wnet Ust jest napi­
sany i to nie był© jak, bo półklasycznym 
stylem. Nie obchodzi to skrybę, że osoba, 
dla której list ten jest przeznaczony, 
ni© zrozumie tego stylu, lub zgoła nie 
będzie umiała przeczytać go — w mie­
ście lub wiosce adresata istnieje podob­
ny mu skryba, który ten list przeczyta 
i wytłumaczy jego treść i, co więcej, 
zdoła przekonać odbiorcę listu, że tak 
ładnie napisany skrypt wvmaga bez­
względnie odpowiedzi.

— Za dwie minuty będzie godziną 
czwarta, proszę Siostry Przełożonej.

I jakby na potwierdzenie swej pani wy­
dzwoni! zegar eźtery krótkie nerwowe 
plim plim — plim — plim. —

— A ta fotografia, kogo ona przedsta­
wia?

— To jest mój ojciec — gdy jeszcze by­
łam mała i — tatuś mnie pieścił, i tulił do 
siebie...

A czy pani sobie przypomina jak oj­
ciec pani wyglądał?

— Widzę go tak, jak pan go widzi ną 
tej fotografii: jego długie ciemne włosy, je­
go dobre szare oczy, jego zmarszczki na 
czole...

Wzrok mój spoczął ną kwiatach przy 
oknie i dziwne jakieś we mnie załkaio 
wzruszenie, gdy żegnałem ten dom i te ko­
biety, które tyle w duszy swojej zamyka­
ją światłą wewnętrznego.

Konwiński — Bydgoszcz.

Deszcz, burza, śnieg, awantury wszel­
kiego rodzaju, mord, strajk i inne kata­
strofy ni© potrafią wyprowadzić zawo­
dowego skryby ze spokoju, ani zmusić 
go do zmiany miejsca urzędowania. Z 
niewzruszoną obojętnością siedzi zaw­
sze przy swoim stoliku i liczy miedziaki. 
Zdaje się, że nawet trzęsieni© ziemi nie 
zdołało by go wytrącić z równowagi. 
Zresztą wiedziałby o tym zawczasu, gdyż 
z zawodem skryby łączy niezmiernie po­
ważany w Chinach zawód wróżbity,

Podpatrzona tatemnica
Napewno każdy zna typ człowieka, o 

którym mówi się „dziecko szczęścia“, „W 
ęzępfcu urodzony“ lub t. p. Takiemu 
wszystko się udaje. W czasach bezrobocia, 
znajduje niezłą posadę; w czasach zastoju, 
robi dobre interesy, gdy kupuje los na lo­
terię, można być niemal pewnym, że zdo­
będzie wygraną. Ma on swoje wypróbo­
wane i niezawodne sposoby zdobywania 
powodzenia. Ną przykład los loteryjny 
kupuje u A. Wolańskiej, Nowy Świat 19, 
i ten szczęśliwy wybór kolektury przynosi 
mu w rezultacie wygraną. (12845

Filologia k?óci sie z  w yw czasam i
W yspy H aw ajskie przyczyną  

rozw odu
Przed sądem w San Francisco stanę­

ła para małżeńska w sprawie rozwodo­
wej. Pani Parker, żona filologa,, doma­
gała się udzielenia jej rozwodu wobec 
prześladowań, jakie ją  spotykały ze stro­
ny męża, który zmuszał małżonkę w cią­
gu 3 miesięcy do gruntownych studiów 
nad językiem krajowców z wysp hawaj 
skich. Małżonkowie Parker mieli spę­
dzić wiłegiaturę na Hawajach, pan Par 
ker domagał się jednak uprzednich stu­
diów filologicznych i etnograficznych od 
swej małżonki. Sąd przyznał rację pa­
ni Parker. Filologia kłóci się z wiłegia- 
turą..

10 2 -le tnla W łoszka 
zostaw iła 4 0 0  notom ków

W tycb dniach zmarła w miejscowości 
Cordignano we Włoszech wdowa Maria To­
me w wieku 102 lat.

Dzień przed śmiercią staruszka jeszcze 
poszła z wizytą do krewnych w sąsiedniej 
wiosce, a pa drugi dzień znaleziono ją mar­
twą w łóżku.

Maria Tome zostawiła nie mniej niż 400 
dzieci, wnuków i prawnuków.

Cieski sam&shód cooiiiariiy 
za 3 tysiące ziotycls

Jedna zę znanych czeskich fabryk samo­
chodów zapowiada na początek sezonu wio­
sennego nowy wóz typu „popularnego“. Sa­
mochód będzie wyposażony w 4-taktowy sil­
nik 4-cylindrowy, chłodzony powietrzem, o 
pojemności 995 ccm. Cena wozu, mieszczą­
cego 4 osoby, wynosić będzie 17.000 koron 
t. za. ok. 3.060 zł.

Na straży granicy hiszp artsko-f r ancusklel

Celem opanowania naparu uchodźców hiszpańskich musiała Francja Ściągnąć nad 
granico hiszpańską z wnętrza kraju liczne posiłki. — Na zdjęciu dragoni francusejr 

patraluiacy nad granica w Argeles-Sur- Mer.

Tiitni p o w sta fą  nafw lększe d zls ła  angielskie

Widok na jeden z warsztatów zakładów Steal Corporation w Sheffield, które pro­
dukują 35-cm działa dla okrętów brytyjskiej marynarki wojennej.

Skryba i wróżbita w jedne! osobie
Zawócf, k tó ry  w  Chinach nie p rę d k o  zginie
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5 faz mm  i» H szpinii Święto Kurban-Bayramu 
w  Stambule

Lipiec 1938.

Odnosi się wrażenie, że w tym roku 
święto Kurban-Bayramu było obchodzo­
ne w Stambule w sposób bardziej uro­
czysty, aniżeli w latach poprzednich. 
Święto to, które przypadło na dpi 31 
stycznia do 3 lutego, zgromadziło w me­
czetach licznych wiernych. Ponieważ u- 
rzędnikom wypłacona została pensja już 
w dniu 27 stycznia, w dni przedświątecz­
ne sklepy i bazary byty przepełnione ku­
pującymi. W  mieście odbywał się oży­
wiony handel zwierzętami (przeważnie 
owce i barany), przeznaczonymi ną ofia­
rę. Na ulicach możną było na każdym 
kroku spotkać te zwierzęta z pomalowa­
nymi grzbietami albo biało-czerwonymi 
wstążeczkami, zawiązanymi na szyi. 
Handel zwierzętami odbywał się jeszcze 
i w pierwszym dniu święta. Na, przed­

mieściach gtambulp jeździły kryte do­
rożki, przepełnione rozbawionymi hała­
śliwie dziećmi.

Turczynki, lubiące zwykle odwiedzać 
znajomych, podczas święta udawały się 
grupkami w gościnę. W  domach turec­
kich gości częstowano, jak zwykle, tra­
dycyjną czarną kawą „a ia  tiirk“ i róż­
nymi słodyczami, jak to rahatłukum, 
bak ławą, cukierkami i td. ora? papiero­
sami.

Uboga ludność miasta została obda­
rzona przez zamożniejszych sąsiadów i 
znajomych mięsem, pochodzącym z ofia­
rowanych zwierząt. Jak twierdzi prasa, 
w roku bieżącym zarżnięto znacznie wię­
kszą ilość zwierząt, aniżeli w latach po­
przednich.

Jak zdobyć serce władcy
Zachwytem wypatrzone w cudownie piękną 
królowę, która w okół siała nieprzeparty 
urok i czar,

Nagle orkiestra zagrała jakiś hymn trium­
falny i do sali wkroczył uroczysty orszak. 
Wspaniale ubrani mistrzowie ceremonii nie­
śli n» szczerozłotych tacach najrozmaiciej 
przyrządzone ryby. Widząc to, królowa 
wstała i przemówiła: „Panie, to największe 
skarby naszej ojczyzny. Kapłani i mędrcy 
wyczytali w starożytnych księgach, że kto 
je te stworzenia, jest zawsze zdrowy i silny 
i gwiazda pomyślności przyświecą mu w 
życiu, gdyż powodują one lekkość myśli i 
bystry sąd. Spożywaj więc je Panie, i myśl 
przy tym o sercach naszych, szczerze ci od­
danych.1'

Wzruszony Cezar podziękował zą życze­
nia i tak hył nimi przejęty, żo postanowił 
zawsze opiekować się Kleopatrą i jej kra­
jem, i rzeczywiście, aż do swej śmierci był 
jej prawdziwym opiekunem i przyjacielem.

djr. Jerzego Kołaczkowskiego. 18,00 Audycja d!a 
mto4?ieży wiejskiej. 18,30 „Muzyka ludową i jej 
wpływ na muzykę artystyczną," audycją w opra­
cowaniu pref, Bronisława Rutkowskiego. 19,00 „F . I. 
S .": „Sportowa wieża Babel", 19,15 Koncert rozryw­
kowy (z Poznania). W przerwie: Apel poległych ma­
rynarzy — transm. z Gdyni (przez Toruń). 20,35 
Audycje informacyjne. 21,00 Uroczysty koncert w 30 
rocznicę śtnierci Mieczysława Karłowicza. Wyko­
nawcy: Orkiestra Symfoniczna P. R. pod dyr. Grze­
gorza Fitelberga, Ewa Bandrowska-Turska (śpiew), 
Eugenia Umińska (skrzypce). Transmisja z sali 
tow, „Sokół" w  Zakopanem. W  przerwie o godz. 
21,55—32,10 Pogadanka o M. Karłowiczu, wygłosi 
Prof. Adolf Chybiński (ze Lwowa). 23,00 Rizegiąd 
prasy. 23,05 Ostatnie wiadomości dziennika wie­
czornego. Wiadomości meteorologiczna. 23,10 „F . X. 
S.“ : Wiadomości z Polski w języku niemieckim- 
23,20 Koncert muzyki polskiej.

tiO/GŁOŚNIA POMORSKA XV TO BUMU
6,57 Pieśń poranna „W itaj Gwiazdo Morzą". 10,00 

Koncert rozrywkowy (płyty). 10,55 Program na ju­
tro. 11,40 Kavel: Symfonia hiszpańska (płyty), ls.fto 
Dla każdego coś ładnego (płyty), 13,50 Wiadomości 
z Pomorza, 18,80 „Strażnicy inorza" — montaż Ji- 
teracko-muzyczny w ukl. Gwido Trzywdąra-Rftkow- 
skiego. 18,25 Wiadomości sportowe z Pomorza. 23,00 
Aktualności.

AUDYCJE ZAGRANICZNE
18.45 SOFIA. Symfonia pr, 6 Czajkowskiego.
20,10 KOPENHAGA. Koncert symfoniczny.
20,15 RADIO ROMANIA. Koncert syrnf. z  Ateneum 
20,30 FLORENCJA. Koncert symfoniczny.
20.45 SZTOKHOLM. Koncert symfoniczny.

Piątek, dnia 18 lutego
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

6.30 Audycje poranne, 7.15 „F.I.S.": Wiadomości 
z Zakopanego. 7,20 Muzyka poranna w wyk. Or­
kiestry Dętej Tprutiskiesa p. p. pod dyr. Ptaszyń- 
ski(g-i i Chóru Chłopców Szkoły Powszechnej nr. 
5 w Toruniu pod dyr. Józefa Nowakowskiego (z 
Torunia). S.OO Audycja dla szkół. 1Ó.00 Tranem. 
Z Gdyni uroczystości przybycia O- R. P, „Orzeł" 
— Sprawozdawca Bohdan Pawłowicz (przez Toruń). 
11.00 Audycja dla szkół: „Ziemia pod nogąjni“ — 
słuchowisko dła dzieci starszych w oprać. kpt. Ja­
nusza Meissnera (z Krakowa). 11-2* Słynni dyry­
genci akompaniują śpiewakom (płyty), 11.57 Sygnął 
czasu i hejnał z Krakowa. 12.03 Audycja południo­
wa (z Torunia). 15.00 „Lawina" — audycja dła 
młodzieży w opracowaniu Anny Wajdów ej. 15.30 
Poradnik sportowy. 15.30 Muzyka obiadowa w wy­
konaniu Orkiestry Marynarki Wojennej pod dyr- 
kpt. Aleksandra Olszewskiego (z Torunia), is.ao 
Dziennik popołudniowy. 16.08 Wiadomości gospo­
darcze. 16.15 Rozmowa z chorymi ks. kapelana Mi­
chała Rękasa (ze Lwowa)- 18.30 Utwory skrzypco­
we w wykonaniu Zdzisława Roesnera. Akompaniu­
je Krystyna W.'fobek-Roesperowa (z Torunia). 18.35 
Skarby naszego morza — pogadanka wygi. prof. 
Michał Siedlecki (z Krakowa). 17.10 Muzyka orga­
nowa w wykonaniu prot Furta Lubrieha, (z Kato­
wic). 17.45 Skrzynka techniczna red. Wacław

Lipiec 1937.

Gdy Kleopatra, piękna królowa Egiptu, 
pozbawioną została tronu przez swego bra- 
ta-rnęża i musiała się ukryć u kapłana sta­
rożytnych Tob, rozeszła się wiadomość, że 
Cezar zainteresował się tymi sprawami i za­
mierza przybyć, ażeby uporządkować miej­
scowe stosunki. Była tó dla Kleopatry spo­
sobność, z której musiała skorzystać wielką 
grą o jeszcze większą stawkę. Przygotowała 
się też do niej z wielką starannością i roz­
wagą, Na powitanie wodza wkradła, się do 
swego królewskiego pałacu, będącego głów­
ną siedzibą jej wrogów, ryzykując ży­
cie, A gdy już boski Cezar zapewnił 
jej swą łaskawą opiekę i ochronę, po­
stanowiła teraz podbić serce władcy i za­
pewnić sobie trwały wpływ na bieg wyda­
rzeń. Wydała wspaniałą ucztę na cześć wiel­
kiego wodza i jego rzymskiej świty i dorad­
ców. We wspaniałej sali z marmurów i zło­
ta podano kolację, która, swym przepychem 
mogła zaćmić przyjęcia wszystkich władców 
świata. Powoli rozpromieniły się twarze, z

Halls, tu Polskie Radio!
¿.ipicc 1938.

Styczeń 1939.

Czwartek, dnia 9 lutego
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

6,30 Audycje poranne. 7,15 „F . T. S.": Reportaż 
z  Zakopanego. 7,30 Muzyka (płyty). S.90 Audycja 
dla szkół. 11,00 l )  „N ą Kaszubach" poranek 
muzyczny: 3) Przemówienie dr. Stanisława Su­
mińskiego, wiceprzewodniczącego .Wydziału Mor­
skiego Młodzieży L. M. K .; 3) „Budujemy modele 
okrętów" —- pog. instrukcyjna Józefą Tomczyka. 
11,40 Wiązanki z operetek Offenbacha (płyty), 11,57 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. ł2,03 Audycja po­
łudniowa. 15,00 Rozmowę, technika z młodzieżą 
przeprowadzi Wacław Frenkiel. 15,15 Kłopoty i ra­
dy: „Granda, lipa, nawalanka" — dialog w opraco­
waniu Stanisławy Kuszelewgkiej-Rayskiej. 15,30 
Muzyka obiadowa w  wykonaniu Orkiestry Rozgłośni 
Katowickiej. 16,00 Dziennik popołudniowy. 16,08 Wia­
domości gospodarcze. 16,20 Komunikacja i je j pro­
blemy — pogadanka dla liceów — wygł. inż. W i­
told Rychier. 16,40 Utwory na klarnet w wykonaniu 
Antoniego Makowskiego. 17,05 Sztuczna promienio­
twórczość — pogadanka, wygł. dr. Konstanty Jod- 
ko-Narkiewicz. 17,15 Nokturny W wykonaniu Hele- 

j ny Ottawowej — fortepian i Lwowskiego Chóru pod

O i ï e c i î i © . , «
*»ż tylko niewielki skrawek 

rządu republikańskiego, z
krwawiącej Hiszpanii pozostał we władzy czerwonego 

miastami Madrytem. Mn rei a. Walanci* j Cartageną.

Frenkiel- 18.30 „Tatry w  śniegu" >— aud. lifęracko- 
muzyezna, w oprać. Zdzisi. Hierowskiego, i >,oo 
-,F. I. s.": W  przeddzień zawodów1 — reportaż z 
iSakapshęgo, W,15 Marsze (płyty). 10,35 Trapem- 
» uroęzyetośęi pr»ybycią do Gdyni P.R.P. . „Orzeł",

Uroczysty moment obejmowania Barcelony 
przez wojska gen. Franco.

Sprawozdawca, —- Bohdan Pawłowicz (zdjęcie 
dźwiękowe). 20.35 Audycje informacyjne. 21.00 
Śpiewa Chór Polskiego Radia pod dyr. Stanisława 
Nawrota. W  programie pieśni o morzu. 21.15 Kon­
cert symfoniczny w wykonaniu Orkiestry Filhar­
monii Warszawskiej pod dyr. Waleriana Bierdiaje­
wa i Wilhelma Kempffa (fortepian). Transmisja 
z Filharmonii Warszawskiej. 22.30 „Pomorze w 
twórczości Żeromskiego" — szkic literacki Marii; 
Neymanowej (z Torunia). 22.45 Muzyka, (płyty). 
22.55 Przegląd prasy. 23.00 Ostatnie wiadomość 
dziennika wieczornego. Komunikat meteorqlogiezi y, 
23.03 „F .LS.": Ostatnie wiadomości sportowe z Za­
kopanego. 33-05 „F.I.S.“ ; Wiadomości z Polski w 
języku francuskim.

Rocznica odzyskania dostępu do morza 
w programach radiowych.

WARSZAWA. Dnia 10 lutego cała Poi 
slya obchodzić będzie uroczystą rocznicę 
odzyskania dostępu d-o morzą. W dniu tym 
Polskie Radio nadaje kilka audyeyj okoli­
cznościowych.

O godz. 10-oj rano rozgłośnie radiowe 
transmitują z Gdyni uroczystości z okazji 
przybycia O, R. P. „Orzeł1 do Polski. W 
czasie transmisji wygłosi przemówienia 
insp. arm. gen. broni K. Soenkowski, jako 
przedstawiciel Pana Prezydenta R. P. i 
Naczelnego Wodza. Transmisja ta zostanie 
powtórzona w godzinach popołudniowych 
o 19,35 dl a tych wszystkich, którzy ńie mo­
gli jej wysłuchać rano.

O godz. 16,55 prof. Michał Siedlecki wy­
głosi pogadankę o skarbach naszego mo­
rzą; o godz. 21-ej Chór Polskiego Radia 
poci dyr. Stanisława Nawrota, wykona pie­
śni o morzu, Kazury, Malinowskiego, Wit­
kowskiego i Lorenza.

O godz. 22,30 szkic literacki Marii Ney- 
manówej poruszy problem Pomorza w 
twórczości Żeromskiego,

Radiowy konkurs modeli okrętowych. 
Cenne nagrody dla młodzieży szkolnej.

Dziś, w czwartek, 9 lutego o godz, 11 
organizuje Polskie Radio wespół z Ligą 
Morską i Kolonialną specjalną audycję 
dla szkół. Rozpocznie ją koncert pieśni 
kaszubskich, a następnie po zagajeniu 
przez prof. St. Sumińskiego, wiceprzewo­
dniczącego Wydziału Wychowania Mor­
skiego Młodzieży LMK ■— nadana zostanie 
pogadanka z zakresu modelarstwa okręto­
wego. Autor pogadanki, Józef Tomczyk 
zaznajomi młodzież szkolną z techniką 
wykonywania modeli okrętowych. W na­
stępstwie. tej pogadanki wszyscy, którzy 
jej wysłuchają będą mogli wziąć udział 
w konkursie na najlepiej wykonane mode­
le kontrtorpedowców „Grom“, lub „Błyska­
wica“. W konkursie może wziąć udział 
tylko młodzież szkolna.

Aby ułatwić lepsze zorientowanie się we 
wskazówkach podawanych przez radio — 
Zarząd Główny LMK rozesłał do szkół o~ 
kazowy egzemplarz modelu tekturowego 
(wrąz z instrukcją jego wykonania) okrę­
tu „Grom“ i „Błyskawica“. Modele okrę­
tów innych będą nagrodzone dodatkowo. 
Montowanie model) winno być rozpoczęte 
w czasie audycji dnią 9 brn. Konkurs zo­
stanie zamknięty dnia 28 hm, i w tym ter 
minie wykonalie modele muszą być prze­
słane do Zarządu Głównego LMK.

Nagrody przyznane w tym konkursie 
za najlepiej wykonane modele między in 
nytńi stanowić będą: bezpłatny dwutygo­
dniowy rejs na jachcie „Zawisza Czarny“, 
trzytygodniowy kurs żeglarski nad jezio­
rem Naroez, czterotygodniowy pobyt w o- 
bozie wodnym LMK nad jcz. Żarnowiec­
kim.

Audycja ta organizowana, jest za zgodą 
Ministerstwa Wvznań Religijnych i Ofert»-
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Rynek Kaszubski 21, tel. 211-94.
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Apolonii
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i  9  iutego

DYŻUR LEKARZY
Dyżur nocny w dniu 9 bm. pełnią:

W Gdańsku dr. Burkhard, Holzmarkt 1, 
tel. 28865 i dr. Schneider, Langgasse 73, tel. 

' 25972.
We Wrzeszczu dr. Hoffmann, Adolf Hi- 

'tlerstr. 130, tel. 11920.
W Sopotach dr. IIoffmannowa-Berling, 

Eichendorfstrasse 3, tel. 52034.
Z TOWARZYSTW.

—- Zebranie filii Z. Z. P. Z. P. we Wrze­
szczu odbędzie się we wtorek, 14 bm. o godż. 
19-tej w sali towarzystw Domu Akademic­
kiego przy ul. Heeresanger 11.

— Zebranie filii G. P. Z. P. Gdańsk — 
Dolne Miasto odbędzie się w środę, 15 bm. 
o godz. 19-tej w świetlicy G. P. Z. P. przy ul. 
Hopfengasse.

Notatki kronikarze
— Nieszczęśliwy wypadek przy pracy.

Zatrudniony przy wierceniu na wale wiś­
lanym w Rothebude robotnik Ernest P., 
uderzony został nogą ciężkiego kozia w 
lewe ramię, skutkiem czego runął i ude­
rzył czołem o belkę. Poważnie ranną ofia­
rę nieszczęśliwego wypadku przewieziono 
do lecznicy.

— Uderzony przez pięknięte toczydło.
Ślusarz Brunon Worm, pracujący w war­
sztatach firmy Witt i Svendsen przy uh 
Langgarter Wall, zatrudniony był onegdaj 
przy toczydle szlifowaniem. W pewnei 
chwili pękł kamień i W. uderzony został 
tak silnie jedną połową kamienia, że do­
znał kilkakrotnego złamania prawego ra­
mienia i palców oraz okaleczenia obu rąk. 
Niebezpiecznie rannego przewieziono do 
lecznicv Najśw. Marii Panny.

— Z urzędu stanu cywilnego w Gdań­
sku. Zgony: inwalida Fryderyk Ziebarth, 
70 1., mistrz maszynowy Willi Lehmann, 
59 1., wdowa Justyna Dulska z domu 
Munchow, 73 1:, em. konduktor kolejowy 
.Tan Schwarz, 65 I., funkcjonariusz senacki 

Ryszard Bauer, 45 1., diakoniska Klara 
Pfau, 81 1., mężatka Joanna Mueller z do­
mu Neumann. 52 1., mężatka Wilhelmina 
Schwarz z domu Zimowska, 64 1., inwalid­
ka Luisa Stree, 81 1., spa.jacz Ernest Stahl- 
ke, 49 1., mężatka Marta Werner z domu 
Paetzel, 63 1., nieśl. syn, 4 1.

KRONIKA POLICYJNA z 8 bm.
— Przytrzymano 10 osób z tych 2 za 

opilstwo, 2 za oszustwo podatkowe, 2 za 
przestępstwo obyczajowe, 2 celem wydale­
nia, 1 za kradzież, 1 z innych przyczyn.

— Znaleziono: czarnego kurczaka, 6 
kluczy na kółeczku, klucz na kółeczku, 
okrąglak 5 m długi o 25 cm średnicy, dłu­
życę 17 m długą o 30 cm średnicy.

PRZEŁADUNEK KOLEJOWY W PORTACH 
POLSKICH

w dnfn 8 lutego 1939 t.
E k s p o r t

Ładunek Gdańsk ton Gdynia ton

Węgiel — ------------— 10611 15723
Zboże — ---------------- 3953 255
C u k ie r ------- —- — — — — _
Drewno — ------- — — ~~ 1880 510
Nafta i t. p. — ------- — — 45
ż e l a z o ------- —-  — — — 130 1375
Drobnica — ------- — —- 4132 1575
Różne — ------- — — —

I  m  p o r t
1440

Ładunek Gdańsk ton Gdynia ton

R u d a ------- — *— — — 2160
•iłom — ---------------- — 2050
Nawozy sztuczne — — — —
R y ż ------- ----------------- —> — _
Bawełna — ------- — — 420
ż e l a z o ------- — —  — — — 15
Drobnica — — — — ■— 227 1192

STAN WODY W WIŚLE

Miejscowość Woda
Średnia

Stan wc 
6. II.

>dy dnia 
7. II.

Kraków — ---------------- —1.84 - 2  87 -2.73
Z aw ich ost------------— — 1.47 1.46 1 49
W a r s z a w a -------— — 1.62 1.21 1 20
P ł o c k ------------------------- 1.27 1.09 1 04

Woda Stan wody dnia
Średnia 7 I. 8. II.

Toruń — i— — — — — —1.37 1 23 1.19
Kordon — — ---------------- 1.37 1.3T 1.26
Chełmno — — — — — 1.28 1.17 1.10
Grudziądz — — — — 1.44 1.44 1.31
Kurzebrak — — — — 1.85 1.56 1 50
Piekło — -------------------- 0.90 0.90 0,82
T c z e w ------- — — — — 0.82 0 98 0.88
Danziger Haupt — — 3.60 3.64 3.60
E i n l s g e ----------------— 2.36 2.30 2.10

Walne zebranie Polskieg i  Związku 
Gospodarczego w Gdańsku E. V.

Zarząd Polskiego Związku Gospodar­
czego w Gdańsku E. V. zwołuje na dzień 
24 lutego br. o  godz. 20, w Resursie Ku­
piecko - Rzemieślniczej przy Rynku 
Drzewnym 4 walne zebranie.

Porządek obrad;
1) Zagajenie.
2) Odczytanie protokółu z ostatniego 

walnego zebrania.
3) W ybór przewodniczącego walnego 

zebrania, sekretarza i 2 ławników.
4) Sprawozdanie ustępującego Zarzą­

du: a) ogólne prezesa, b) kierownika 
sekcji kupieckiej, c) kierownika sekcji 
rzemieślniczej, d) kierownika sekcji re­
stauratorów dworcowych, e) sekretarza,

f) skarbnika.
5) Sprawozdanie komisji rewizyjnej.
6) Udzielenie absolutorium ustępu­

jącemu Zarządowi.
~) W ybór nowego Zarządu: a) prezesa 

i 2 zastępców, b) sekretarza, c) skarbni­
ka, d) komisji rewizyjnej, e) ławników.

8) W nioski na walne zebranie.
9) W olne głosy.

10. Zakończenie.
Jeżeli o  godz. 20 nie będzie na zebra­

niu wymagana przez statut ilość obec­
nych, to o  godz. 20,25 odbędzie się dru­
gie zebranie, którego uchwały będą w 
myśl statutu prawomocne bez względu 

i na ilość obecnych. Zarząd.

Yra$iC2 B$a śitai^rc k e ie fa rza  
pod ¡colam i w a g o n iw

Onegdaj przed południem wydarzył 
się w Gdańsku podczas przetaczania, 
wagonów na przejeździe kolejowym 
przez ul. Marxstr. na bocznicy fabryki 
„Amada“ straszny wypadek, którego o- 
fiarą padł kolejarz Stefan Nikełski, za­
mieszkały przy ul. Langgarten 48-50. 
Miał on odczepić od pociągu kilka wa-

gouów, które miano następnie przetoczyć 
na bocznicę fabryki. Przy odczepianiu 
tych wagonów dostał się N. prawdopo­
dobnie nogą w zwrotnicę i upadł. Ponie­
waż nie zdołał jej już uwolnić został 
przejechany. Odniósł on tak ciężkie o- 
kaleczenie głowy, że śmierć nastąpiła na 
miejscu.

U czm y mą ładni© i p o p raw nie  m ów ić
po p o lsku

Polska Rada Kultury zorganizowała 
wspólnie z Konserwatorium Muzycznym 
kurs dykcji (wymowy) i deklamacji. 
Lekcje odbywają się w środy i soboty w 
godzinach od 17,30 do 19,30 .w lokalu 
Konserwatorium (Am Olivaertor 2-4).

Na terenie gdańskim kurs taki mo­
że być niezwykle pożyteczny, zarówno 
dla młodzieży, jak i dla doro­
słych. Wszyscy, którzy pragną wykształ­

cić się w dobrej polskiej wymowie, recy­
tacji i deklamacji, proszeni są o  zgła­
szanie się na lekcje. Kurs jest bezpłat­
ny, Informacyj udziela i zapisy przyj­
muje Sekretariat Konserwatorium (tel. 
274-19).

Kurs prowadzi z ramienia komisji 
teatralnej Polskiej Rady Kultury p. 
Szczepkowski.

D w u d ziesto lec ie  T o w . P o lek  
w e W rze szczu

W ostatnią niedzielę zasłużone w pracy 
ńarodowo-wychowawczej i społecznej Tow. 
Polek w e  Wrzeszczu obchodziło dwudzie­
stolecie swego istnienia.

Przed południem odprawione zostało w 
kościele św. Stanisława we Wrzeszczu, któ­
ry Polki specjalną otaczały opieką, uroczy­
ste nabożeństwo przez ks. Muzalewskiego, 
który wygłosił zarazem piękne okoliczno­
ściowe kazanie.

Wieczorem w Domu Akademickim od­
była się uroczysta akademia, podczas któ­
rej w nieobecności chorego ks. asystenta 
kościelnego ks. prób. Komorowskiego, sto­

sowne okolicznościowe przemówienie w y­
głosił ks prób. Rogaczewski, uwypuklając 
wielkie zasługi Towarzystwa około, sprawy 
katolickiej i narodowej.

Obecnych bardzo licznych uczestników 
powitała prezeska p. Muraszewska, pełnią­
ca ten urząd już przez 15 lat. Dalszy pro­
gram wypełniły deklamacje, śpiewy i trzy­
aktowa sztuczka .amatorska pod tytułem: 
„Zwycięska miłość1', wykonana sprawnie 
przez własne siły Towarzystwa. Do koncer­
tu przygrywała orkiestra kolejowa. Obchód 

| zakończyła harmonijna zabawa taneczna.

Pacfenf z rozczętym  2®ląd8tiem 
w ^ slceczy l z pokofu na Iii p iętrze
W  lecznicy Najśw. Marii Panny w 

Gdańsku przebywał jakiś pacjent, na 
którym dokonano operacji żołądka. Po­
nieważ pacjent był po operacji nieco nie­
spokojny, przywiązano go lekko do łóż­
ka. Gdy siostra opuściła w pewnej chwi­
li pokój na trzecim piętrze, pacjent zer­

wał się nagle, rozbił dwie szyby okna i 
skoczył na ulicę. Niepadł on jednak na 
bruk, lecz na miękką ziemię ogródka, 
skutkiem czego odniósł lekkie tylko rany 
zewnętrzne. Skutkiem upadku otworzy­
ła się jednak ponownie rana w żołądku 

I i pacjent zmarł po kilku dniach.

W y śle d ze n ie  i a re sz to w a n ie  sz a jk i
z ło d z ie jsk ie j

W dniu 30 stycznia wieczorem zauwa­
żył jakiś przechodzień kilka młodzieńców 
przed sklepem towarów kolonialnych Jana 
Behrendta przy ul. 4 Damm 7, zamierzają­
cych wyłamać drzwi wejściowe. Zaalarmo­
wane pogotowie policyjne przytrzymało je­
dnego z włamywaczów, który skrył się w 
sklepie za regałem. Był to uciekinier z 
przymusowego obozu pracy w Granicznej 
Wsi Jerzy Colberg z Gdańska. Opryszek 
przygotował już drobne pieniądze i towary

kolonialne, które zamierzał zabrać. Reszta 
członków szajki zbiegła, widząc zbliżające 
się pogotowie policyjne, została jednak 
prócz jednego ujęta jeszcze tej samej nocy. 
Są to robotnicy Brunon Strumyk i Werner 
Funfhans. Czwartym z tej szajki, który 
zbiegł i nie został jeszcze przychwycony 
jest robotnik Herbert Bałłmann, Colberg, 
Strumyk i Hallmann są już karani za kra­
dzież. Cała czwórka oddana została do dys­
pozycji sędziego śledczego.

B o g aty  regestr w y czy n ó w
« f i e p o p r a w n e g o  r e c y d y w i s t y  

S ą d  z a s ą d z i !  i n t e r n o w a n i e  p r z e s t ę p c y
Onegdaj zasiadał na ławie oskarżo­

nych sądu gdańskiego 53-let.ni Antoni 
Braun, zamieszkały w Gdańsku. Oskar­
żenie zarzucało mu dokonanie szeregu 
kradzieży i zadanie urazu cielesnego. B. 
jest już 25 raży karanym przestępcą. 
Przesiedział on m. im prawie 10 lat w 
ciężkim więzieniu. Ponowne jego aresz­
towanie nastąpiło w dniu 31 grudnia ub. 
roku. Podczas dochodzeń ujawniono i u- 
dowodniono mu szereg dalszych kradzie­
ży. W  dniu 15 sierpnia ub. r. skradł B. 
rower, który s Drze dał za 10 gnid., w dniu

4 września ub. r. worek z 145 funt. weł­
ny, później zabrał z waza 25 pustych 
worków, w innym wypadku kubeł z far­
bami. Następnie dokonał jeszcze dwu 
włamań, które nie dały mu jednak żad­
nego łupu, oraz poranił żonę nożem.

Po zamknięciu przewodu sądowego 
skazano oskarżonego na 8 lat ciężkiego 
więzienia i  utratę, praw honorowych 
przez 3 Lata, a oprócz tego zarządził sąd 
internowanie podsądnego po odpokuto­
waniu «©dyktowanej mu kary wiezienia.

Ciy przedwiośnie...
W  ostatnich dniach stanowczo wię­

cej spotykało się uśmiechniętych twarzy, 
więcej wesołych łudzi. Nie można się 
dziwie, skoro niemal wiosenna zapano­
wała pogoda i silny, rzeźki jakieś nie­
określone nadzieje niosący wiatr i słoń­
ce na błękicie nieba. Twarze ludzkie 
zyskały na uśmiechu, morze nabrało 
znów dawno niewidzianej skali kęjforów, 
a lasy nadmorskie zaszumiały gwałtow­
nie melodią, jakby zagładę niosącą zi­
mie.

Krótką „wiosnę“ przerwał dzień wczo­
rajszy, chmurny, przekropny i smutny, 
ale czyż i to nie należy do przedwiośnia? 
Czyż porywiste podmuchy wichru właś­
nie o przedwiośniu nie mówią?

Miejmy nadzielę. Miejmy nadzieję, 
choćby łuty przyniósł jeszcze... mróz i 
śnieg. Bo przedwiośnie — jest tuż.

Z ^ S i a w a  w  n a r  “ f i l
C ^ i i r s i t i s w ł  I S r r l  *

Na zabawę parafialną, którą urządza 
parafia Chrystusa Króla przy współudziale 
Stowarzyszeń K. S. K. i K. S. M. w niedzielę, 
12 lutego w salach Domu Polskiego, połą­
czoną z urozmaiceniami, występami mło­
dzieży i tańcami, do których przygrywać 
będą dwie orkiestry, zaprasza najuprzej­
miej całą Polonię gdańską Komitet para­
fialny.

Własne bufety. Początek o godz. 17-tej.

N i e d z i e l n e  s p o t k a n i e  
l i g o w e

W  najbliższą niedzielę, 12 bm. odbę­
dą się następujące spotkania piłkarskie 
ligowe: gdańska policja walczyć będzie 
na własnym boisku z królewieckim Ra- 
sensport-Preussen, przy czym będzie to 
rewanż za ostatnią 1:5 porażkę drużyny 
policyjnej. Gedania jedzie do Olsztyna, 
gdzie spotka się z mistrzowskim Hin- 
denburgiem; ewentualna wygrana pał­
karzy polskich wzmocniłaby znacznie ich 
pozycję w tabeli. Poza tym w Królewcu 
spotka się Prussia Samland i  NSV z 
Tylży, a  w Ełku Masovia i PreusSen z 
Królewca.

I  nartę adańsSiaoo
RUCH W  PORCIE GDAŃSKIM W  DNIU 7 BM.

W  dniu 7 lutego weszło do portu gdańskiego U 
statków o łącznej pojemności 9.085 nrt. W  tym 
było według bander statków niemieckich 3, norwe­
skich 2 oraz po jednym statku fińskim, szwedzkim, 
angielskim, holenderskim, łotewskim i duńskim.

PRACA PORTU GRASS KIEGO W  CZASIE 01» 
29 STYCZNIA DO 4 LUTEGO

Obrót towarowy portu gdańskiego wyniósł, w ty­
godniu sprawozdawczym według statystyki kolejo­
wej 136,019 ton, z czego przypadało na wywóz 119.370 
ton, a na przywóz 16.610 ton. Koleją dowieziono do 
portu gdańskiego celem ekspedycji morskiej 70.433 
ton węgla, 19.731 t. zboża, 12.804 ton drzewa, 225 t. 
produktów naftowych, 2.666 ton żelaza oraz 13.521 
ton innych towarów. Wysyłka kolejowa towarów 
przywiezionych drogą morską obejmowała 14.731 t 
rudy oraz 1.909 ton innych towarów.

WĄWÓZ WĘGLA PRZEZ PORT GDAŃSKI AV 
CZASIE OD 29 STYCZNIA DO 4 LUTEGO

W  okresie sprawozdawczym wyszło z portu gdań­
skiego 29 statków z ogólnym ładunkiem 59.848 ton 
węgla. Pierwsze miejsce w tym wywozie zajmuje 
Francja z 29.683 ton, drugie Szwecja z 15.942 ton, 
trzecie Argentyna z 5.170 ton, czwarte Bania z S.880 
ton, piąte Finlandia z 3.373 ton oraz szóste Grecja 
z 1.800 ton. Oprócz tego wywieziono w tym okresie 
4.784 ton węgla bunkrowiego oraz 6.304.5 ton koksr 
do Szwecji i Grecji.

PRZYWÓZ ŻELAZA
W  dniu 7 lutego wszedł do portu gdańskiego 

niemiecki statek „Neptun" o pojemności 410 nrt. i 
przywiózł 320 ton żelaza dla gdańskiej fabryki wa­
gonów.

M o ś € i e r z Ę j n o t
— Kino Bałtyk: „Port Artura“. Od jutra

film polski „Strachy“.
— Koncert kolęd. Dziś o godz. 20 w Do­

mu Katolickim odbędzie się powtórzenie 
koncertu kolęd. Ażeby ściągnąć jak najwię­
cej publiczności, organizatorzy postanowili, 
że 2 osoby mogą wejść na 1 bilet,

— Sekcja Pań pi’zy Rodzinie Kolejowej w 
Kościerzynie zorganizowała dla swych 
członkiń" kurs kroju, na który uczęszcza 
wiele osób.

— Nauczycielstwo Szkół Średnich i Pow­
szechnych w Kościerzynie, urządza w dniu 
11 bm. w hotelu Pomorskim »zabawę karna­
wałową. Czysty zysk przeznacza się na Fun­
dusz Szkolnictwa Polskiego Zagranicą, oraz 
na cele szkolne.

—- Zw. Rezerwistów Nowe Polaszki budu­
je własną strzelnicę. Na ostatnim miesięcz­
nym zebraniu Z. R. w Nowych Polaczkach, 
uchwalono przystąpić do budowy własnej 
strzelnicy, aby. umożliwić członkom prze­
prowadzenia strzelania itd. Potrzebny grunt 
ofiarował skarbnik zarządu Koła n. Mazur.



cürwairrcsic, SSTa  if l u t e g o  rraa rr. o-

Samochód wpadł na 2 rowerzystów
Jesień z  nich „ w y lą d o w a ł1* na dachu, drugi m iędzy

k o la m i sam ochodu

Gdynia
REDAKCJA I AD M INISTR ACJA  

„G A ZE T Y  POMORSKIEJ“ — Gdynia 
ul. Min. Kwiatkowskiego, gmach „Pa- 
ged‘u“ , tel. nr. 15-44.

REPERTUAR KITif
MORSKIE OKO: Przepiękna Danielle Da- 

rieux w porywającym arcydziele „Pary­
żanka“. Bogaty nadprogram.

BAJKA: „Czarny księżyc“.
POLONIA: „Proces dr. Derugi“ oraz bogaty 

nadprogram.
LIDO: Najwspanialsze arcydzieło wszyst­

kich czasów „Suef‘. Nadprogram: tygo­
dniki.

MIRAŻ: „Korsarze“ z Franciszką Gall i Fre- 
dricem Marchem.

ZORZA: „Królowa Przedmieścia“ film pol­
ski oraz bogaty nadprogram.

LILY (Chylonia): „Chicago“ oraz bogaty 
nadprogram.

K IN O  „LIDO“
Gdynia — Telef. 33-36 .

Film  p o t ę g a !
Oszałamiający genialną wizją przeszłości 

i niespotykanej dotąd wystawy

SUEZ
Role główne: 7630

L or  e t ta Y o u n g
T y r o n e  P o w e r

A n n a b e l l a
SAMUM... Rewelacyjne sceny potężnego 
kataklizmu, huragan który zmiata wszysb 
ko z powierzchni! Arcydzieło to zachwyt 

ci wszystkich i wszyscy je zobaczą!
Początek seansów: o godz. 5, 7 i óstej. 
W niedzielę i święta o eodz. 3, 5, 7 i 9.

Z TOWARZYSTW
— Zarząd Oddziału P. C. K. w Gdyni

zwołuje na dzień 17 lutego br. o godz. 19,30 
w sali hotelu Centralnego p. Skwierczą ul. 
Starowiejska nr. 1 walne zgromadzenie. 
Uczestnicy walnego zgromadzenia mogą 
zgłaszać wnioski do Zarządu Oddziału co- 
najmniej na 7 dni przed zgromadzeniem. 
Osobne zawiadomienia nie będą rozsyłane. 
Zarząd Oddziału prosi członków Polskiego 
Czerwonego Krzyża o jak najliczniejsze 
Przybycie.

Wydawnictwo Polskie R. Weynera
zaangażuje sojsakwizytorów

Doskonałe warunki prowizyjne. Zgłosze­
nia kierować: Oddział Pomorski, Byd­

goszcz, 3-go Maja 22, m. 8 .

Notatki kronikarza
_— Wieczór satyr i fraszek A. M. Swinar- 

skiego. W dniu 12 bm. Ognisko Polskiej 
YMCA organizuje atrakcyjny „Wieczór sa­
tyr i fraszek A. M. Swinarskiego". Popular­
ny autor i znany z ciętości języka felietoni­
sta osobiście recytować będzie najcelniejsze 
utwory ze swego dorobku pisarskiego. Wie­
czór może liczyć na wyjątkową frekwencję, 
gdyż strasznie przyjemnie jest śmiać się z 
bliźnich, zwłaszcza gdy z satyry wygląda ja­
kaś znajoma sylwetka. Należy też zabrać 
zwiereiadełka. Początek wieczoru o godz. 
17. Wstęp 0,50 i 1 zł.

— Gdynia na Pomoc Zimową. Akcja 
Pomocy Zimowej w Gdyni jest w pełnym 
toku. Dotychczas około 3000 bezrobotnych, 
którzy odpracowali już 12.618 dniówek — 
korzysta z zasiłków. Społeczeństwo Gdyni 
wpłaciło do tej pory na rzecz Komitetu 
t omocy Zimowej 297.516 zł. Komitet Po­
mocy Dzieciom uzyskał z tych funduszów 
44.293 zł.

Szopiński zamierza definitywnie po­
wrócić do swego macierzystego klubu KS 
®  i zasilić jego drużynę pięściarską. Po­
dobno kierownictwo sekcji boks. Floty 
wyraziło już zgodę na wydanie zwolnienia 
temu zawodnikowi.

— Obniżka cen na wodę i kanał. Od 
dawna na terenie Gdyni słychać było liczne 
«p ęk a n ia  na niezwykłą drożyznę wody i o- 
piat kanałowych. Specjalnie odczuwali to 
właściciele niewielkich domów, żyjących z 
piacy rąk. Obecnie, jak się dowiadujemy, 
z początkiem nowego roku budżetowego tj. 
od 1 kwietnia br. Zakład Wodociągów i Ka­
nalizacji postanowił obniżyć cenę wody dla 
domów prywatnych z 60 gr za mtr. sześć, 
do oo gr oraz opłaty kanałowe z 50 gr za 
metr. sześć, na 45 gr. Zapowiedź obniżki 
cen wody i opłat kanałowych spotkała się 
wsroa mieszkańców Gdyni z dużym zadowo­leniem.

— Przedłużenie linii autobusowej do Ci- 
.mwej. Wobec licznych próśb mieszkańców 
dzielnicy Cisowej o przedłużenie jednej z 
nnii autobusowych M. T. K. z Chyloni! do 
Cisowej dowiadujemy się, że Dyrekcja Miej­
skiego Towarzystwa Komunikacyjnego za­
mierza niebawem przedłużyć tytułem próby 
linię Nr. 2 Komisariat Rządu — Chylonia do 
Cisowej. Przedłużenie tej linii przyczyniło- 
h*- niewątpliwie do zasnokolenia Dotrzeb

W dniu wczorajszym kolporterzy jedne­
go z dzienników przeżyli nieladą przygodę, 
która omal nie przyprawiła ich o utratę 
tycia.

Jadący rowerami z dworca kolejowego 
dwaj kolporterzy, wieźli gazety do redak­
cji. Na ulicy Świętojańskiej z przeciwnej 
strony w kierunku placu Kaszubskiego 
zdążało auto. W pewnym momencie na 
jezdnię zeszła jakaś dziewczyna popycha­
jąca wózek z dzieckiem. Szofer samocho­
du widząc, że nie będzie mógł zdążyć, by 
wyminąć dziewczynę z dzieckiem, skręcił 
w lewą stronę. Siłą rozpędu samochód za­
rzucił na drugą stronę jezdni, gdzie auto 
wpadło na przejeżdżających rowerami kol­
porterów.

Sytuacja w naszym rybołówstwie przy 
brzeżnym pozostaje w dalszym ciągu 
bez zmian. Na wodach przybrzeżnych 
oraz na głębi gdańskiej poławiane są 
niewielkie ilości iląder i łososi, za które 
rybacy otrzymują dobre ceny.

Połowy dorszy odbywają się w dal­
szym ciągu w pobliżu duńskiej wyspy 
Bomholm, jednak ostatnio nastąpiła w 
nich pewna przerwa z powodu niepo­
myślnych warunków atmosferycznych. 
Na połowach tych przebywa około 10 
silniejszych kutrów przeważnie z Gdyni.

W dalszym ciągu zanotować należy 
ożywione dowozy szprotów i śledzików, 
importowanych ze Szwecji, na szwedz­
kich kutrach. Ostatnio jednak na skutek 
porozumienia się importerów gdyńskich

W związku z jutrzejszą, ważną dla Wej­
herowa rocznicą, p. burmistrz Bolduan 
zwraca się do mieszkańców miasta z po­
niższą odezwą:

W dniu 10 lutego 1939 r. upływa 10 lat, 
od chwili, w której bohaterski żołnierz pol­
ski wkroczył do naszego miasta, by objąć 
je dla Polski na wieczne władanie.

Spoglądając po latach 19-stu na dzi­
siejszą potęgę naszego Państwa, podziw 
budzącego w świecie, stworzonego pracą 1

komunikacyjnych ludności 
się stale przedmieścia Gdyni.

— Upił się do nieprzytomności- W pobli­
żu Sżkoły Morskiej upadł jakiś mężczyzna. 
Wezwano natychmiast Pogotowie Ratunko­
we. Po przewiezieniu nieznajomego do am­
bulatorium, okazało się, 'że jest to 31-letni 
Kazimierz Sadowski, zam. ul. Dembińskiego 
155, który upił się do nieprzytomności. Po­
nieważ pijany Sadowski awanturował się, 
został zatrzymany przez policję do czasu 
wytrzeźwienia.

— Tragiczny wypadek rowerzysty. Po­
wracający rowerem z pracy rzeźnik 46-letni 
Franciszek Szczepaniak, zam. Chylońska 66 
wpadł pod nieoświetloną furmankę. Koła 
wozu przeszły przez nieszczęśliwego, wsku­
tek czego doznał on złamania 6 żeber. Po­
gotowie Ratunkowe po udzieleniu pierwszej 
pomocy przewiozło Szczepaniaka do szpitala 
SS. Miłosierdzia.

— Niezwykłe powody zamachu samobój­
czego. W związku z wstrząsającym zama­
chem samobójczym młodej krawcowej Marii 
Koteckiej (Donimirskiego 5), dowiadujemy 
się szczegółów tego tragicznego wypadku. 
Krawcowa Notecka korzystając z tego, że 
rodzice jej udali się do gmachu Obozu Emi­
gracyjnego, celem oddania swych głosów w 
wyborach do Rady Miejskiej — zamknęła 
się w mieszkaniu, po czym zażyła trucizny. 
Denatka pochwyciła następnie brzytwę ojca 
i poprzecinała sobie nią żyły u obu rąk. Po 
wyważeniu drzwi mieszkania, Marię Kotec- 
ką znaleziono w kałuży krwi bez przytom­
ności. W stanie beznadziejnym pogotowie 
odwiozło ją do szpitala SS. Miłosierdzia, 
gdzie walczy ze śmiercią.

— Dwa wypadki przy pracy. W dniu 
wczorajszym wydarzyły się dwa wypadki 
przy pracy. Na terenie portu złamał rękę 
38-letni Leopold Wydra, robotnik zamie­
szkały na Leezczynkach II, któremu spadło 
na ramię żelazne koło, przeznaczone na 
złom, a wyładowywane ze statku. Drugą o- 
fia.rą wypadku był murarz 42-letni Franci­
szek Tomasik zam. ul. Morska 98, który u- 
padł na klatce schodowej nowobudowanego 
domu, doznając ogólnych obrażeń. W obu 
wypadkach interweniowało Pogotowie Ra­
tunkowe.

— Bójka szwagrów. Pomiędzy Janem Mi­
zerskim i jego szwagrem Teofilem Kowal­
skim (kolonia kolejowa) doszło wczoraj wie­
czorem do krwawej bójki. Obaj wymienieni 
mają za żony dwie siostry. Na tle majątko­
wym doszło pomiędzy szwagrami do zatar­
gu. Po sutej libacji w jednym z barów przy 
ul. Morskiej powaśnieni szwagrowie wszczę­
li bójkę, w rezultacie której zadali sobie d o

Jadący na pierwszym rowerze Dorusie- 
wicz, wyleciał w powietrze, zakreślając łuk 
i dziwnym jakimś trafem spadł na dach 
samochodu. Drugi kolporter również miał 
szczęście, bowiem samochód zdruzgotawszy 
rower rzucił kolportera Jana Pahnke pod 
koła wozu, jednak tak szczęśliwie, że Pahn­
ke wpadł między koła. Widocznie opie­
kuńczy duch czuwał nad obu kolporterami, 
bowiem poza drobnymi zdarciami naskór­
ka nic im się nie stało.

Silna wichura poderwała rozsypane ga­
zety, roznosząc je po całej ulicy. Na miej­
scu wypadku zebrał się olbrzymi tłum 
przechodniów, którzy pomagali chłopcom 
zbierać pisma.

co do wspólnego zakupu i transportu su­
rowca z rynku szwedzkiego, wysłano z 
początkiem lutego br. dwa lugry rybac­
kie do Goeteborga, skąd spodziewane są 
jeszcze w tym tygodniu z pierwszym 
transportem surowca, przewiezionego 
pod polską banderą.

Z połowów dalekomorskich na morzu 
Barentsa, powrócił polski trawler rybac­
ki „Dorota.“, przywożąc stosunkowo nie­
wielki, bo liczący około 40 ton transport 
dorszy.

W czasie swego rejsu ss. „Dorota“ 
musiał walczyć ze sztormami, na skutek 
czego połowy jego były nikłe. Jest to 
trzecia z kolei dalekomorska wyprawa 
rybacka pod polską banderą na wody 
arktyczne.

1

Monografia Gdyni ukaże sie 
10  lutego 19 4 0  r.

Komitet Redakcyjny Monografii Gdyd! 
powierzył opracowanie monografii miasta
— Instytutowi Bałtyckiemu, zaś monogra­
fii portu podjął się Urząd Morski. Obie 
części ukażą się w dniu 10 lutego 1940 r., 
t,j. w dwudziestą mocznicę odzyskania do­
stępu do morza.

U r i  o d b e d re  sie aoel 
pole'ł?cli na Oksym u

W dniu dzisiejszym w Gdyni rozpoczy­
nają się uroczystości w Związku z 19-tą 
rocznicą odzyskania morza oraz przyby­
ciem do Gdyni okrętu podwodnego „Orzeł“ 
ufundowanego ze składek społeczeństwa.

Główne uroczystości jutrzejsze poprze­
dzone zostaną w dniu dzisiejszym zbiórką 
wszystkich organizacy] ze sztandarami o 
godz. 17,45 przy basenie Prezydenta, skąd 
nastąpi odjazd holownikami na Oksywie. 
O godz. 18,30 odbędzie się na Oksywia apel 
poległych.

Wejfkeronto
— Dyżur lekarski pełnią: w czwartek

— dr. Taper, w piątek — dr. Spors.
— Miesięczne zebranie K. S. Siła odbę­

dzie się w dniu 15 bm. w sali p. Miotka 
przy ul. Wałowej o godz. 20.

— Nieszczęśliwy wypadek przy pracy.
Eryk Długi, robotnik z Jastarni, w czasie 
rżnięcia drzewa piłą mechaniczną, uciął 
sobie kciuk lewej ręki i uszkodził 3 na­
stępne palce. Rannego odstawiono do 
szpitala w Gdyni.

— Zebranie Stów. Pań Miłosierdzia od­
będzie się w piątek, 10 bm. o godz. 16 w 
szpitalu Najśw Panny MariL

S zy m c za k
z pod zamku

zaprasza obywateli

na K o i l a k a
który odbędzie się dnia 9 lutego 

o godz. 20-tej. g

3ut.fi
— Przedstawicielstwo „GAZETY POMOR­

SKIEJ“ w Pucku mieści się przy uL Mest- 
wina nr. 4, telefon nr. 58.

— W  razie pożarn telefonuj na nr 26 lub
58.

— Zakończenie sensacyjnego procesu o
pożar. W numerze 28 naszego pisma z dnia 
3 bm. donosiliśmy o toczącym się przed Są­
dem Okręgowym w Gdyni na sesji wyjazdo­
wej w Pucku sensacyjnym procesie o pod­
palenie zabudowań p. Wresów w Smolnie 
pow. monski, w którym o podpalenie oskar­
żonym był zamożny rolnik p. Wachowiak ze 
Smolna. Proces, który trwał łącznie z wizją 
lokalną 4 dni zakończył się w dniu 7 bm. 
Po 2 godzinnym przemówieniu prokuratora 
p. Witulskiego i półtoragodzinnym przemó­
wieniu obrońcy adwokata dr. Adama Zagó- 
rowskiego sąd o godz. 19.15 ogłosił wyrok 
uniewinniający oskarżonego Wachowiaka. 
Koszta procesu ponosi Skarb Państwa. Roz­
prawie przewodniczył wiceprezes Sądu 
Okręgowego w Gdyni p. sędzia Mirża-Kry- 
czyńeki. Wotantami byli: sędzia Sądu O krę 
gowego p. Karasiewicz i sędzia Okręgowy i 
Kierownik Sądu Grodzkiego w Pucku p. 
Knapik. Oskarżał wiceprokurator Sądu Okrę­
gowego w Gdyni p. Witulski. Oskarżonego 
bronił adwokat p. dr. Adam Zagórowski z 
Pucka. Przed sądem zeznawało ogółem 59 
świadków. Ponieważ sala rozpraw Sądu 
Grodzkiego w Pucku okazała się za małą, 
by pomieścić publiczność, która przybywała 
na rozprawy w liczbie około 400 osób, roz­
prawy odbywały się na sali posiedzeń Radjt 
Miejskiej.

— Zasłużona kara za niepoczytalne wy­
stąpienie w kościele. Przed Sądem Grodz­
kim w Pucku toczyła się w dniu 27 bm. 
rozprawa przeciwko dwom Niemkom — 
Helenie i Annie Brosów oraz Arno-Alfoń- 
sowi Witrinowi, którzy brutalnym swym 
zachowaniem w kościele parafialnym w 
Pucku podczas odczytywania z ambony li­
stu pasterskiego, piętnującego wrogie sta­
nowisko hitleryzmu wobec kościoła kato­
lickiego, wzburzyli do głębi opinię publicz­
ną. Sąd skazał obie Niemki na 6 miesięcy 
bezwzględnego aresztu oraz po 20 zł kosz­
tów sądowych. Zaś sprawy Witrina sąd 
nie rozpatrywał, gdyż oskarżony na roz-, 
prawę się nie stawił, ukrywając aię przed 
wymiarem sprawiedliwości na terenie W. 
M. Gdańska Rozprawie przewodniczył kie­
rownik Sądu Grodzkiego w Pucku p. sę­
dzia okręgowy Knapik. Oskarżał oskarży­
ciel publiczny — komendant posterunku

P. w Pucku fi. pnzodowauk Nawrocki. _

Uczcijmy godnie 19-ta rocznice wkroczenia 
wojska polskiego do Wejherowa

rozrastającego

wolą niezłomną narodu, pod wodzą mą­
drych jego kierowników, ślubujemy sobie, 
że ochoczym spełnieniem swoich obowiąz­
ków i codzienną twardą pracą stwarzać 
będziemy silniejszą jeszcze i bardziej mo­
carną Polskę.

Proszę wszystkich mieszkańców miasta 
o wzięcie udziału w uroczystym nabożeń­
stwie w dniu 10 lutego 1939 r. o godzinie 
9 w kościele farnym, oraz o udekorowanie 
domów w barwy narodowe.

kilka ran cięto-tłuczonych. Mizerskiego i 
Kowalskiego opatrzył lekarz Pogotowia Ra­
tunkowego.

— Wycieczka studentów niemieckich w 
Gdyni. Do Gdyni przybyła wycieczka stu­
dentów wyższej szkoły technicznej w Szcze­
cinie w ilości 13 osób pod przewodnictwem 
radcy budowlanego p. Heise. Uczestnicy 
wycieczki wysłuchali odczybu p. dyrektora 
Urzędu Morskiego o porcie, po czym zwie­
dzili port w towarzystwie jednego z inżynie­
rów Urzędu Morskiego.

— Dyskretny młodzieniec ofiarą zemsty 
2 kobiet. Na pl. Kaszubskim dwie kobiety 
napadły na 22-letniago Jana Zdybickiego, 
zam. w Małym Kacku. Zdybicki osaczony z 
dwu stron nie mógł uciekać. Kobiety, korzy­
stając z bezradności młodzieńca, pobiły go 
dotkliwie tępymi narzędziami. Nieszczęśli­
wego Zdybickiego odprowadzano na stację 
Pogotowia Ratunkowego, gdzie lekarz nało­
żył mu opatrunki. Co było powodem tej nie­
zwykłej napaści nie wiadomo, bowiem po- 
szwankowany młodzieniec dyskretnie mil­
czy.

— Wieczór czwartkowy z udziałem Jaro­
sława Iwaszkiewicza. W dniu dzisiejszym 
przybywa do Gdyni jeden z najznakomit­
szych przedstawicieli życia literackiego w 
Polsce Jarosław Iwaszkiewicz, wybitny 
poeta, dramaturg i powieściopisarz. Autor 
„Maskarady“ granej z niesłabnącym powo­
dzeniem na scenie Teatru Polskiego w War­
szawie wygłosi interesujący odczyt p. t.: 
„Wspomnienia o Karolu Szymanowskim“. 
Na wieczorze rozlosowane będą książki 
Iwaszkiewicza opatrzone dedykacją autora. 
Wieczór odbędzie się w lokalu „Cafe-Bał- 
tyk“ K. Albrechta i Ski przy ul. 10 Lutego. 
Początek o godz. 20,15.

NOTATNIK SPOBT. GDYŃSKIEGO
Od pewnego czasu piłkarze „Kotwicy“  prowadzą 

intensywna zaprawę pod okiem świetnego trenera 
p. Zawadzkiego1. Na treningi uczęszcza przeciętnie 
około 40 zawodników. Trener Zawadzki był swego 
czasu reprezentacyjnym graczem Francji, grywając 
w reprezentacjach państwowych, w  czasie swego 
przebywania na emigracji w. północnej Francji. O- 
becnie trener Zawadzki prowadzi treningi piłkarzy 
„Kotwicy" oraz zaprawę zimową w miejscowym 
KS. Z. S.

Znany marszowiec gdyński, uczestnik ostatniej 
Olimpiady w Berlinie U'. Bieregowoj, który po za­
targu w  łonie swego macierzystego klubu KSZS 
opuścił jego szeregi 1 wstąpił do „Bałtyku" — 
obecnie zamierza powrócić do szeregów KSZS. Bie* 
regowoj uważa, że jedynie w „Strzelcu“ uzyskać 
może najdogodniejsze warunki do nrcawadzania cicż- 
ktego tronineu manszowesoo

Brak ryb przy brzegach — k lęskądla rybaków

4
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Tczew
P R ZE D ST A W IC IE L S T W O  „G A ­

Z E T Y  POMORSKIEJ“ w Tczewie —
ul. Kościuszki 1, tel. 10-04.

Kino „ A P O L L O “
Wielka premiera największego filmu 
wszystkich czasów! Najczarowniejszy ro­
mans, wspaniale sfilmowany w kolorach 

naturalnych p. t.:
fłPrzygody Robin Hodda"

W roli tytułowej ERROL FLYNN jako 
wyjęty z pod prawa Robin Hood, oraz je­
go kamraci, którzy łupili bogatych, aby 
pomagać biednym! OLIVIA de HAVIL- 
LAND czarująco piękna jako pogromczy­
ni serca najzuchwalszego z zuchwałych. 
Film ten pozostanie na zawsze w Wa­

szych sercach! 
NADPROGRAM: tygodnik.

— Sekretariat obwodowy Obozu Zjedno­
czenia Narodowego mieści sie w Tczewie 
przy ul. Kościuszki 1, tel. 1004. gdzie też 
przyjmuje sie zapisy na członków.

— Nocny dyżur aptek pełni od soboty 
4 bm. ..Apteka na Nowym Mieście“.

— Kino Apollo: „Przygody Robin*- Hoo- 
da.'\

— Kino Gryf: „Przy drzwiach zamknię­
tych".
Z TOWARZYSTW

— Baczność Weterani! Roczne walne ze­
branie Związku Weteranów Powstań Naro­
dowych R. P. Koła, Tczew odbędzie się w 
dniu 12 bm. o godz. 19 w Tczewie w Gim­
nazjum męskim, ul. Hallera 18.

N o ta tk i k r o n ik a r z a
— Urząd Wojewódzki zawiadamia, że 

komisja dla rejestracji pojazdów mecha­
nicznych będzie urzędowała w Chojnicach 
w dniu 10 bm. od godz. 8 do 14 i w Tcze­
wie w dniu 11 bm. od godz. 8 do 14.

— Miasto kuoiio Halę Miejską. W dniu 
7 bm. Gmina Miejska miasta Tczewa na­
była w przetargu przymusowym z drugiej 
licytacji nieruchomość przy ulicy Dworco­
wej 4 i Klasztornej 2-6. należącą do spółki 
z ograniczona odpowiedzialnością Stadt- 
Halle (Hala Miejska) w Tczewie wraz z 
wszelkimi przynależnościami i ruchomo­
ściami, będącymi własnością spółki. Prze­
targ przymusowy wszczęty został w swoim 
czasie przez KKO miasta Tczewa, celem 
zaspokojenia jej pretensji hipotecznej.

— Przytrzymano niej. Smukałę z Tczewa 
za, kradzież gotówki.

— Za wprowadzenie władzy w błąd zo­
stały ukarane trzy osoby.

W  dniu  1 lu te g o  w Hali M ie jsk ie ! 
w  T c z e w ie

zgubiono bransoletkę
« ametystu w złotej oprawie. Znalazcy wypłas 
cę ioo zł nagrody.

Zgłoszenia Tczew, Sobieskiego 23, m. 5.
Dyskrecja zapewniona. 6528

Rozoisanie w yborów  do rad gro­
madzkich w  Dowiecie tczewskim

W  dniu 8 bm. rozpisane zostały wy­
bory do rad gromadzkich w powiecie 
tczewskim. Głosowanie odbędzie się w 
dniu 12 marca br.

Celem usprawnienia akcji wyborczej, 
władze zarządzające wybory postanowi­
ły, że każda gromada stanowić będzie 
oddzielny okręg wyborczy.

Społeczeństwo tczewskie na rzec? 
P c im  i Zagraniczne!

P o d n io s ły  p r z e b ie g  a k a tfe -r ll 
u r z ą d z o n e j w  sa li K PW

Ub. soboty odbyła się w sali KPW uro­
czysta akademia z okazji „Dnia Polaka z 
Zagranicy", zorganizowana przez Zarządy 
Obwodu i Kół Kolejowych Polskiego Związ­
ku Zachodniego. Akademię zaszczycili swą 
obecnością Korpus Oficerski Garnizonu z 
pp. majorem Janikiem i Rosiekiem na cze­
le, Korpus Podoficerski, przedstawiciel p. 
starosty p. referendarz Kamiński inspek­
tor szkolny p. Staniszewski i inni.

Orkiestra kolejowa KPW odegrała kil­
ka utworów, a chór męski KPW odśpiewał 
bardzo udatnie dwie pieśni. Słowo wstęp­
ne wygłosił sędzia p. Pospieszalski, prezes 
obwodu PZZ, a referat o Polonii zagrani­
cznej nauczyciel p. Ludwik Grochowski, 
sekretarz obwodu PZZ. Żałować tylko na­
jeży, że frekwencja nie była wystarczająca.

Organizatorom należy się szczere po­
dziękowanie.

W niedzielę 12 bm. odbędzie się zbiór­
ka uliczna na rzecz Funduszu Szkolnictwa 
Polskiego Zagranicą. Niechaj nikt nie po- 
ikąpi grosza na ten szlachetny ceL

Pracy dla bezrobotnych członkówdomaga sią
S to w a rzy sze n ie  W e te ra n ó w  b. Armii P o ls k ie ! w e  F ra n c i!

W  lokalu p. Belaua przy Placu Bro­
nisława Pierackiego odbyło się walne 
roczne zebranie Stowarzyszenia Wete­
ranów b. Armii Polskiej we Francji Pla­
cówki Tczew, przy udziale 43 członków.

Zebranie zagaił prezes Stowarzysze­
nia kol. W ojtakowski Antoni, witając 
przedstawiciela Okręgu Pomorskiego 
kol. Teofila W ycikowskiego wiceprezes^ 
Okręgu Pomorskiego z Toru (1 i a, oraz 
przybyłych kolegów, którzy zapisali się 
na członków tut. Placówki. Na wnio­
sek prezesa zebrani powstali z miejsc 
i wznieśli okrzyk na cześć Rzeczypospo­
litej Polskiej, Jej Prezydenta prof. Igna-

W dniu 5 lutego br. w lokalu K. S. M. 
Męskie Toruń-Mokro odbyły się mistrzo­
stwa przebojów okręgowych.

Do mistrzostw tych zostali dopuszczeni 
tylko ci zawodnicy, którzy w indywidual­
nych mistrzostwach Pomorza zajęli czołowe 
4 miejsca. Dwaj finaliści tych mistrzostw

cego Mościckiego i Marszałka Polski 
Edwarda Śmigłego-Rydza, po czym ucz­
czono również przez powstanie z miejsc 
pamięć zmarłego kolegi Cyrankowskiego 
Antoniego. Przewodniczącym walnego 
zebrania wybrano kol. Barana Stefana, 
sekretarzem prezydium — kol. Poćwiar- 
dowskiego Wiktora, ławnikami — kol. 
Chyłę Józefa i Kamkę Bolesława.

Sprawozdanie z rocznej działalności 
zarządu zapoczątkował prezes kol. W oj­
takowski, następnie kol. Falkowski re­
ferował działalność sekretariatu, zaś kol. 
Soliński przedstawił stan finansów.

W  dyskusji nad sprawozdaniami bra-

wezmą udział w przedhojach o mistrzostwo 
Polski w tenisie stołowym, które odbędą 
się w drugiej połowie lutego we Lwowie.

Mistrzem i wicemistrzem zostali tenisi­
ści K. P. W. „Unia“, a mianowicie p. Myga 
Paweł, mistrzem i p. Draezanoweki Brunon, 
wicemistrzem.

s e i  aa T c z e w

Przebój produkcji europejskiej! Dramat 
życiowy, osnuty na tle prawdziwego zda­

rzenia, r|jżyserii
PAWŁA WEGENER‘a

Przy i i i  z i l i i i
Role główne: Sabina Peters, Olga Cze­

chowa, Iwan Petrowicz, Alfred Abel. 
Codziennie o 6,30 i 8,30
Sala dobrze ogrzana.

li udział koledzy: Breliński, Olszewski, 
Baran, Chudy, Biedny, Topolski, Pfeif­
fer. Imieniem komisji rewizyjnej kol. 
Breliński stwierdził wzorową gospodar­
kę zarządu i wniósł o absolutorium, któ­
rego udzielono jednogłośnie.

W  czasie dyskusji zabierał kilka­
krotnie głos delegat Okręgu Pomorskie­
go kol. wiceprezes W ycikowski, udziela­
jąc wyjaśnień w różnych sprawach or­
ganizacyjnych, niepodległościowych, od­
znaczeniowych itp. oraz wzywał kole­
gów do dalszej pracy na polu społecz­
nym i organizacyjnym. Ważniejszym 
tematem obrad była sprawa kolegów 
bezrobotnych i mało zarabiających, to 
też uchwalono rezolucję, aby nowo wy­
brany zarząd poczynił starania u mia­
rodajnych władz, celem zapewnienia 
bezrobotnym kolegom ochotnikom z Ar­
mii Polskiej we Francji stałego zatrud­
nienia. Postanowiono również wysłać 
memoriał do zarządu głównego, celem 
przedłużenia terminu zaliczenia pracy 
niepodległościowej, gdyż ogół członków 
z b. Armii Polskiej we Francji nie został 
objęty terminem, co jest dla wszystkich 
wysoce krzywdzące:

Z kolei przystąpiono do wyboru no­
wego zarządu, który ukonstytuował się 
w następującym składzie: Wojta,kow- 
ski Antoni — prezes, Baran Stefan —• 
wiceprezes, Soliński — sekretarz, Po- 
ćwiardowski W iktor — zastępca sekre­
tarza. Olszewski Augustyn — skarbnik. 
Członkowie zarządu: Chyła Józef i Kam- 
ka Bolesław. Komisja rewizyjna: Be- 
lau Franciszek — przewodniczący oraz 
członkowie: Chudy Jan i Breliński An­
toni. Komendantem wybrany został Fal­
kowski Adam.

C f io jn i c e
— Walne zebranie właścicieli nierucho­

mości. Walne zebranie Stowarzyszenia 
Właścicieli Nieruchomości odbędzie się w 
poniedziałek, 13 bm. o gódz. 20 w lokalu p. 
Urbana.

— Miły braciszek. Przed Sądem Grodz­
kim odpowiadał wielokrotnie karany Spicz- 
ka Leon z Sternowa, oskarżony o kradzież 
roweru męskiego na szkodę swego brata 
Antoniego .S. Rower następnie sprzedał za

bezcen w Chojnicach. Sąd wymierzył osk. 
Spiczce surową karę 1 roku bezwzględnego 
więzienia, gdyż jest to już drugi podobny 
wypadek kradzieży roweru na szkodę bra­
ta.

— Wykrwycie meliny złodziejskiej. Pod
czas rewizji u Romana Kaji w Mylofie 
wykryto wielki skład najrozmaitszych rze­
czy pochodzących z kradzieży.

Świetne iwyciestwo G'mn ẑjslnego Klu&a Sportowego
„Mechanik“ w Czersku

Dnia 4 bm. sekcja bokserska Gimnazjal­
nego Klubu Sportowego „Mechanik“ z 
Tczewa rozegrała mecz bokserski towarzy­
ski z tamtejszym Związkiem Strzeleckim. 
Drużyna Gimnazjalna wygrała bardzo wy­
soko 14:2, ale i zasłużenie, przewyższała bo­
wiem miejscowych pod względem techniki 
o całą klasę i była wyrównaną drużyną bez 
słabych punktów. Trzeba zaznaczyć, iż był 
to pierwszy poważny mecz nowo powstałej 
drużyny „Mechanika", która jednak przed­
stawia się obiecująco. Wyniki techniczne: 
Waga puchowa: Hein („Mechanik“) wygry­
wa wysoko na punkty z Michalskim (Z. S.) 
Waga papierowa: Dembski („Mechanik“) po 
bardzo ładnej walce wygrywa wysoko na

punkty z Lewińskim (Z. S.) Waga musza: 
Moczyński („Mechanik“) remisuje z By- 
chowśkim II (Z. S.) Waga kogucia I: Klesz- 
czewski („Mechanik“) rozgromił wysoko By- 
chowskiego I (Z, S.) Waga kogucia II: Pu- 
szkarczuk („Mechanik“) wygrywa przez t. k. 
o. 7. Truskawą (Z. S.) Waga piórkowa:

■ Chmielewski („Mechanik“) remisuje z Schul- 
! cem (Z. S.). Wynik krzywdzi Chmielewskie- 
! go. Waga lekka: Miszewski („Mechanik“) 
j bije na punkty Weilandta (Z. S.) Waga pół- 
średnia:. Lisakowski otrzymuje w. o. z powo­
du niestawienia się Słamińskiego (Z. S.). Sę­
dziował w ringu p. Barciszewicz z Chojnic 
na punkty p. p. Schreiber, Makowski z Tcze­
wa i Stasiszem z Czerska. Widzów 600.

uWspaniały sukces zawodników K. P. W. „Unia
W zawodach indywidualnych teci sa sto ło w eg o  zajęli dwa pierwsze

miejsca

NOWE METODY PRACY OŚWIATOWEJ.

Młodzież pozaszko lna uczy sią  
uczciwie zarabiać

Po ubiegłorocznym doświadczeniu z 
kursami dla przedpoborowych, które pra­
wie wszędzie zostały przyjęte z entuzjaz­
mem przez młodzież, władze szkolne po­
stanowiły rozszerzyć zasięg oświaty poza­
szkolnej również i na młodzież, opuszcza­
jącą mury szkolne.

W dziedzinie tej, jako przykład godny 
jak najszerszego naśladownictwa, posłu­
żyć mogą inowacje, wprowadzone ostatnio 
przez Inspektorat Szkolny w Chojnicach.

Dzięki wielkiej ruchliwości i inicjaty­
wie szeregu osób, rozsądnie pojmujących 
pracę społeczną, chojnicki Inspektorat 
Szkolny uruchomił w dziale oświaty poza 
szkolnej dwie sekcje młodzieży pozaszkol­
nej.

W jednej z sekcji pracuje młodzież żeń­
ska ze sfer bezrobotnych, której przy po­
mocy Stowarzyszenia Pań Miłosierdzia św. 
Wincentego a Paulo i Powiafowego Komi­
tetu Pomocy Dzieciom i Młodzieży, udzie­
la się kursów szycia, gotowania, prania i 
prasowania. 40 dziewcząt pozostając pod 
fachowym kierownictwem, obok racjonal­
nego przeszkolenia, otrzymuje wynagro­
dzenie za pracę, wykonywaną po 4 godzi­
ny dziennie.

Jeszcze ciekawszy i pożyteczniejszy 
program ma druga sekcja. Przy pomocy 
Komitetu Pomocy Dzieciom i Młodzieży, 
uruchomiono wytwórnią torebek papiero­
wych w której pracuje około 20 chłopców 
w wieku 14—16 lat.

Ponieważ do akcji tej przyłączyło się 
również zorganizowane kupiectwo choj­
nickie, wytwórnia torebek ma stale zape­
wniony zbyt i może wynagradzać chłoDców

za, pracę. W sekcji tej wprowadzono pra­
cę akordową; za kg torebek chłopcy otrzy­
mują 48—54 groszy, a że w ciągu 4-godzin- 
nego dnia pracy wykonują przeciętnie 4 
kg torebek, nic dziwnego, że do wytwórni 
zgłaszają się codziennie nowe zastępy „o- 
chotników“. Zarobione pieniądze wypłaca 
się rodzicom chłopców, odciążając w ten 
sposób Pomoc Zimową i przyczyniając się 
jednocześnie do moralnego podniesienia 
młodzieży.

Aby nadać tej pracy należyty rozmącił, 
organizatorzy zamierzają w przyszłości, 
obok zajęć rękodzielniczych wprowadzić 
do programu pracy przedmioty ogólno­
kształcące i zorganizować spółdzielnię. — 
Twierdzą oni bowiem, że praca oświatowa 
wśród młodzieży bezrobotnej po przez za­
jęcia praktyczne i danie jej możliwości 
zarobkowania, wyda w przyszłości pożąda­
ne owoce, gdyż jedynie zadowolona mło­
dzież może się zdobyć na poważne wysiłki.

Na terenie Chojnic w bież. roku szkol­
nym uruchomióno ponadto 3 kursy męskie 
dia przedpoborowych, 5 kursów żeńskich 
i 3 kursy w zakresie szkoły III stopnia orazi 
1 uniwersytet powszechny.

Potrzebny
s t a r s z y  p © r t ?e r

energiczny, najchętniej em. wojskowy 
lub urzędnik. Zgłoszenia pisemne ood 
nr. 100 do adm. „Gazety Pomorskiej“  

w Tczewie. 651«»

Z e lr s ir e  orooagandowe K ał. 
Stów. Abstynentów z  o ka z!; ..T y ­

godnia Trzeźw ości*
W ub. tygodniu odbyło się zebranie pro­

pagandowe z okazji „Tygodnia Trzeźwości“
z ramienia Katolickiego Stowarzyszenia 
Abstynentów w Tczewie — Nowemiasto, 
przy parafii św. Józefą.

Na wstępie odśpiewano „Serdeczna Mat­
ko“, po czym treściwy i bardzo piękny 
wiersz deklamował ministrant Wielecki. 
Następnie wygłosił p. dr. Węglewski referat 
p. t. „Alkohol i Zdrowie“,

Referat* ten trwał przeszło godzinę i był 
bardzo treściwie i umiejętnie ujęty, utrzyj 
mując słuchaczy w pełnym napięciu. Po 
referacie nastąpiło wyświetlenie przezroczy, 
ilustrujące skutki pijaństwa, odbijające się 
bardzo ujemnie na zdrowiu i pożyciu ro­
dzinnym. Poza tym przemawiali jeszcze z 
ramienia wspomnianego Towarzystwa ks. 
asystent Szylicki i prezes p. W. Schulz oraz 
prezes Akcji Katolickiej p. Michalski.

K in o t e a t r W  czwarteK, 9 bm .I „ Ł U X ‘‘
C h o jn ic e  

T e le fo n  8 8 .1 Początek seansów 
I  w dni powszednie

Potężny film wg. powieści Verne‘go

KURIER CARSKI
I  0 godz. 8.15, w nie» 
1  dziele 1 święta 0 g. W  roli głównej:

6 j 8.1's. Adolf W ohlbrucłl i Elżbieta Allan.



Notowania giełdowe
NOTOWANIA (HELPY WARSZAWSKIEJ 

z dnia 8 lutego
DEW IZY: Belgia 89,92; Berlin 213,07; Gdańsk 

100,25; Amsterdam 286,72; Kopenhaga 111,28; Lon­
dyn 24,92; Nowy Jork czeki 5,31*4; Nowy Jork ka­
bel 5,21M>; Oslo 125,12; Paryż 14,09; Praga 18,16; 
Sztokholm 128,42; Zurych 120,35; Mediolan 27,92; 
Helsinki 10,99; Montreal 5,27*4. —- Tendencja nieco 
mocniejsza.

W ALUTY: Belgi belg. 89,92; Dolary amer. 5,30; 
Dolary kanad. 5,25; Floreny hol. 286,72; Franki fr. 
14,09; Franki szwajc. 120,35; Funty ang. 24,92; Gul­
deny gdańskie 100,25; Korony: duńskie 111.28; nor­
weskie 125,12; szwedzkie 128,42; Liry włoskie 16.16; 
Marki fińskie 10,99; Marki niem. serbrne 74,00.

AKCJE: Bank Polski 139,00 imienne 138,00; Bank 
Handlowy 60,00; Częstocice 39,00; Cukier 37,75; Wę- 
<iel 37,75; Lilpop 97,50; Modrzejów 21,25; Ostrowiec 
76,00; Starachowice 59,50; Zieleniewski 80,00; Ży­
rardów 66,00; Haberbusch 68,00. — Tendencja mocna.

PAPIERY: 4% proc. wewnętrzna 67,00 setki; 3 
proc. inwest. I em. 88,50 serie 94,00; II em. 89,50 
£erie 95,00; 5 proc. konwersyjna 71,00; 5 proc. kole-

C z w a r t e k , d o t a  9 l u t e g o  1939 r . 9T
i owa 67,00 setki: 4 proc. prem. doi. 48,50; 4 proc. 
konsolidacyjna 67,25 setki; 8 proc. przem. polski 
80,00; 4% proc. ziemskie seria piąta 64,75; 5 proc. 
Warszawy stare 77,75; 5 proc. Warszawy 1933 r. 
75,00 drobne; 5 proc. Lublina 1933 r. 62,25; 5 proc. 
Lodzi 1933 r. 67,50; 5 proc. Łodzi 1938 r. 64,50; 5 
proc. Radomia 1933 r. 63,50; 6 proc. obi. Warszawy 
6 em. 83,00 drobny; 6 proc. Warszawy 8 i 9 em. 80,00 
drobny; 8 proc. szkolna 80,00. — Tendencja dla 
pożyczek i dla listów mocniejsza.

NOTOWANIA GIEŁDY
ZBOŻOWO - TOWAROWEJ W BYDGOSZCZY 

. z dnia 8 lutego
Zboża: pszenica 18.75—19,25; żyto 14,75—15,00; 

jęczmień 673-678 g. 1. 16,75—17,00; jęczmień 644-650 
g.l. 16,25—16,50; owies 14,25—14,75,

Przetwory młynarskie. Mąka pszenna gat. 1 wy­
ciągowa 0—30% wt. w. 39,00—40,00; 0—35% 38,00— 
39,00; gat. 1 0—50 proc. wt. w. 35—36; IA 0—65 proc. 
wł. w. S2,50—33,50; mąka pszen. gat. II 35—65% wt 
w 28,00—29,00; razową 0—95% wł. w 26,00—27,00; 
mąka żytn. gat. IA 0—55% wł. w. 24,50—25; razowa 
0—-95 proc. wł. w. 20,00—20,50; mąka żytnia 70 proc. 
eksp. na wywóz do W. M. Gdańska 23,50—24,00;

otręby pszenne miałkie z przera. stand. 12,00—12,50; 
średnie z przem. stand. 12,00—12,50; grube z przem. 
stand. 12,75—13,00; otręby żytnie z przemiału stand.
11,25—11,75; Otręby jęczmienne 11,50—12,00; kasza 
jęczmienna: krajana wł. w. 28,00—27,00; pęczak wł. 
w. 26,00—27,00; perłowa wł. w. 36,50—38,00.

Strączkowe, oleiste, koniezyny, nasiona I Inne.
Groch: polny 22—24; Wiktoria 27—31; (Folger) 24— 
26; wyka jara 19—20; peluszka 22.50—23.50; łubin 
żółty 12,75—13,25; łubin nieb. 12,00—12,50; seradela 
21—23; rzepak jary bez w. 45—4«; rzepak ozimy bez 
worka 49—50; rzepik ozimy bez worka 44—45 ; siemię 
lniane 59—61; mak niebieski 93—96; gorczyca 48— 
51; koniczyna czerwona bez kanianki o czysto­
ści 97 procent 115—125; koniczyna czerwona sur. 
bez ogran. kanianki 70—80; koniczyna biała suro­
wa 215—265; koniczyna szwedzką 160—180; koniczy­
na żółta odłuszczona 60—70; przelot 65—75; rajz 
gras angielski 90—100; tymotka czyszczona 35—40.

Pastewne 1 inne: makuchy lniane w tafiach 24— 
24.50; makuchy rzepakowe w taflach 15.75—16.25; 
płatki ziemniaczane 16—16.50; słoma żytnia luzem 
8—3.50; słoma żytnia prasowana 3.50—4.— ; siano 
riadnoteckie luzem 5.50—6.— ; siano nadnoteckie pra­
sowane 6.25—6.75.

Tendencja spokojna.

Obroty: pszenica 299 ton; żyto 752 ton; jęczmień 
407 ton; owies 02 ton.

Ogólny obrót 1.993 ton.

OLEJ ARRIA I RAFINERIA 
F R A N C I S Z E K  V  O I l O I  

Toruń, m Grudziądzka 19
na dzień 6 lutego 

Firma kupuje 1 piąci:
za rzepak zimowy zl 48,00—52,00
za rzepak holenderski letni zł 44,00—46.00
za siemię lniane „B om bay' żł 56,00—60,00
za siemię ln. kresowe przy 90% czyst. zł 48,00—52,00 
zą gorczyce zł 32,00—38,00

za 100 Kł
Firma sprzedaje śruty;
za rzepakowy zł 15,00
za lniany zł 24,00
za kokosowy ’ zł 19.00
za palmowy zł 15,00
za firmową mieszankę pasz treściwych DtH 

R. T. Fijałkowski, W-wa gwarantowanej 
zawartości: 22 proc. białka strawn., ca 2,5 
proc. tłuszczu zł 20,35

za 100 kg.

SE3RI

Dlaczego „Kiermasz“ robi dobre interesy ?
Gdyż tow ar (a k u p u ie  tylko »ierw sioriętin y  i gw arantow any  
d o  tyczek Klienteli bezw zględnie Slę  stosu je .
Obsłudze nie wolno iędać za towar ceny wyłtze] od Ściśle «wkalkulowanej i podane] Jej przez 
biuro pod rygorem natychmiastowego zwolnienia.

KIERMASZ ŚWIATOWY
Bracia Rymarscy

ToruA, Starom iejski Rynek 30, te le fon  1446. 
Gdynia, Stare« lejska 17, teł. 28 23.

B ó l ê  pedag
i t y c z n e  

ta ty czn e  
la g ry cz n e

ujwlęcej dokuczają na zmianę pogody, «  czasie 
«tana, słoty I niepogody. Nieznośnymi wtedy stają ale 
bdle w stawach, kościach I mięśniach, powstają bole* 
sos obrzmienia, chodzenie, a nawet poruszanie się by­
wa utrudnione. Cierpienia te powstają wskutek nagro* 
znudzenia się w ustroju kwasu moczowego I, Jeżeli ni* 
będą racjonalnie zwalczane, będą tlę zwlękięaó. aż 
wreszcie na ttałe przykują do łóżka. W tych wypad* 
bach stosuje się wewnętrzny lek „UREMOSAN" OASEC- 
KIEOO, który rozpuszczając kwas moczowy w orga­
nizmie wywołują obfite wydzielanie się takowego Wraz 
x moczem I współdziała z ustrojem w walce lego 
I artretyzmem. reumatyzmem, podagra. Ischiasem, ka­
mica nerkowa oraz złą przemiana materii. Orygln. 
„UREMOSAN" OASECKIEOO do nabycia w aptekach.

Uwaga ! Uwaga !

Popularny 
Blaty Tydzień

kończy sio w  soboto, dnia 1 1  bm .
Prosimy korzystać z okazji, gdyż ceny 

są nadzwyczaj niskie a zapas się kończy.

„  K a la m a  js k i

lekarsa d e n t y s t y  ( k i )
d o  objęcia o d  z a r a z  w koszarach na Mokrem 
przy ul* Sobieskiego. Wynagrodzenie wg. VIII 
grupy uposażenia pracowników państwowych 
(260 zł). 2442

OGŁOSZENIE
O PRZETARGU NIEOGRANICZONYM

Dyrekcja Okręgu Poczt i Telegrafów w Bydgo­
szczy ogłasza niniejszym przetarg nieograniczony 
na sprzedaż około 16.000 kg złomu drutu stal. 17.000 
kg złomu żelaza, 2.000 kg stali, cynku, szkła i t. d.

Złom magazynowany jest w Toruniu, Bydgo­
szczy, Grudziądzu i Chojnicach.

Przetarg rozpocznie się w dniu 22 lutego 1939 r. 
? k'odz. 11-tej w lokalu Dyrekcji Okręgu Poczt i Te­
legrafów, położonym przy ul. Jagiellońskiej nr. 6 
W Bydgoszczy.

• Do tego terminu t. j. do godziny 11-tej dnia 2:2. 
u. 1939 r. dopuszczalne jest składanie ofert pisem­nych;

Szczegółowe warunki, określające: rodzaj i Mość 
sprzedawanego złomu, wykaz magazynowania i 
sposób składania ofert, wysokość, formę i sposób 
złożenia wadium i kaucji, terminy odbioru otrzy­
mać można bezpłatnie w hiurze Dyrekcji Okręgu 
Poczt i Telegrafów przy ul. Jagiellońskiej 6 w Byd­
goszczy (pokój nr. 76) w okresie od 13. II. do 18. II. 
w. godz. od 10-tej do 12-tej codziennie z wyjątkiem 
niedziel i dni świątecznych.

Dyrekcja Okręgu Poczt i Telegrafów zastrzega 
»obie prawo wyboru z przetargu oferenta bez wzglę- 
un na cenę oraz prawo uznania, że przetarg nie 
bał wyniku.

Dyrektor Okręgu Poczt i Telegrafów:
(—) Inż. Wł. Kozubek.

Zl 167/VIII. (10990

RESTAURACJA
W I N I A R N I AKANIOROWICZ

ToruA, ul. Szeroka 18
W YKW INTNY LOKAL. KUCHNIA PIERWSZORZĘDNA.

Obsługa kulturalna. 2094

ze znajomością pisania na maszynie
przyjm ie pow atne przedsiębiorstw o

Oferty do „Gazety Pomorskiej“ pod „siła 
biurowa“ . 2391

W m yśl par. 83 rozporządzenia Rady Ministrów 
z dnia 25. VI. 1932 r. o postępowaniu egzekucyjnym 
władz skarbowych (Dz. U. R. P. Nr. 62, poz. 580) 
1 Urząd Skarbowy w Gdyni podaje do ogólnej wia­
domości, że w dniu 16 lutego 1939 r. o godzinie 
10-tej, w składnicy 2 Urzędu Skarbowego w Gdyni 
przy- ul. 10 Lutego 41, odbędzie się sprzedaż z li­
cytacji następujących ruchomości: 20 paczek obu­
wia różnego rodzaju i gatunku — wagi 535 kg oraz 
38 par trzewików damskich. Powyższe ruchomości 
sprzedane zostaną w drodze licytacji, najwięcej da­
jącemu — za gotówkę. '

Naczelnik Urzędu; (—) Mgr. Dobrowolski. 
Zl. 89/1. (10989

DBAJCIE OSWOJĘ ZDROWIE
Ptiy chorobach: ŻOŁĄDKA, KISZEK, WĄTROBY, 

przy KAMIENIACH ŻÓŁCIOWYCH, WZDĘCIU 
BRZUCHA. ODBIJANIU SIE, ŁUB SKŁONNOŚCIACH 
DO ZAPARCIA. stosuje sic: „SZWAJCARSKIE 
GORZKIE ZIOŁA" Gąseckiego, naturalny łagodny 
środek przeczyszczający, ułatwiający funkcje orga­
nów trawienia, stosowane również przy nadmiernej 
otyłości. Sprzedają apteki i składy apteczne

PRZETARG
Dnia 20. II. 1939 r. o godz. 9-tej odbędzie się w 

kancelarii Ii-go Zastępcy Dowódcy Pułku, na ulicy 
Legionów Nr. 54/58, przetarg ustny na wydzierża­
wienie sadu owocowego w Wielkich Lniskach. 

Przewodniczący Komisji:
(—) Karafa-Korbut, major.

G D A N S K
POLSKA» ROOERIA ¡ f i

rok ubilenszowy

ĄrtyKuły toaletowe — Farby — Perfumeria
*Ot©s Flm — Wywoływanie Telefon 22813 
— Kopiowanie 3 razy dziennic t6

Zygmunt BulińsKl Kassub. MarKt la. 
przy dworca (tóg Danzijfer Prirat-Actien-BanK).ZEI0WH1 60LIAT0WE

Poczwórnej wy trzy mai o ¿ci — Cbemicz. farbiarnła 
Zakład wulkanizacyjny obuwia gumowego. 

t Warsztat obuwia na miarę i reparaoyjny.
MBlIersGoliath-Sohlerei II. Damzn 1 7 .* tei. JS&3U

jadalnie,
sypialnie, gabinety, 
tapczany, buchnie

poleca

T. Kasprowicz
Toruń, Prosta 5. 847

P ie rn ik i
toruńskie na czystym 
miodzie, łom piernikowy 
i waflowy poleca A. 
Rost, dawn.
Hermann Thomas

Toruń, Nowy Rynek 4, 
hurt — detal- 2421

W ilk i
rasowe sześcio-tygodnio­
we sprzedam tanio. Pę- 
kacki, Browarna 12.

2443CK

O d z ie ż
balowa

i wieczorowo
czyści chemicznie 

najszybciej i najlepiej

BARWA-
Kałamajski

Toruń
u l, Szeroka 2 1 .

i?819

F a r b y
lakiery, frotery. wióry, 
Dłatv. świece, oliwy. 
smarv. tran. Hurtow­
nia Jan Kanczvński. 
Szeroka 35. (2290

G a b i n e t y
K l u b y

lampy ito la ce , 
p o k o je  kom binow ane

p o l e c a  firma

Brada Tews
T o r u ń «  Mostowa 30

O kazja
Posezonowa sprzedaż 
kapeluszy welurowych, 
filcowych, aksamitnych 
za bezcen tylko kilka 
dni. Ł a b o r ,  Toruń, 
Szewska 12. 2444

Pokoje w 
stołowe

komplety już od zł 420.-

Centrala Mebli
w t .:  fcnoja  M a ła c k a

ToruA, Stary Rynek 14
obok poczty

Firma poUKo-chrzelcijaśsKa

Chorzy I
Marny skuteczne zioła 
lecznicze, artvkułv chi­
rurgiczne i opatrunko­
we. Hurtownia Jan 
Kapczyński. Szeroka 
nr. 35. (2290

P. P.
B udow niczym

polecam żwir, pospółki, 
piasek wiślany i kamień 
każdej ilości dostarczy R. 
Śliwiński, Toruń. Wiel­
kie Garbary 12 m. 1.

(2353

Persil
oryginalna paczka tyl­
ko 0.67 zł. Hurtownia 
Jan Kapczyński, Sze­
roka 35. (2290

Smalec
czysty rafinowany, spe­
cjalnie dla cukierni, pie­
karń i zakładów gastro­
nomicznych, wędliny i 
konserwy mięsne, poleca 
Przetwórnia Mięsna w 
Wołkowysku, składy 
Gdynia, ul. świętojań­
ska 100 m. 3 w podwó­
rzu, tel. 16-68. Żądajcie 
cenników. (7611

Pokói
umeblowany frontowy,
oddzielne wejście, wy­
najmę. Toruń, Moniuszki 
nr. 27 m. 5._________ (2420

H Y N E I ^ R t t C Y

Praktykantka
ze znajomością pisania 
na maszynie potrzebna., 
Zgłoszenia do Admini­
stracji „Gazety Pomor­
skiej“ w Toruniu. (2381

Ó  I  N B
Udzielam

tanio korepetycyj i
ekcyj

francuskiego, niemieckiego 
angielskiego i gry na forte» 
pianie. Adamska, T o r u ń  
Sukiennicza 4. J4

Fakir
okułtysta (chiromanta 
magnetyzer) na ostatnie 
dni zniżył ceny z 5 zł na 
1 zł. Zapisy przyjmuje 
codziennie, Toruń, Hotel 
Polonia p. 8. 2445

LaKiery
18 Kolorów 

Dolecą 
ZaKlad 

FrycjorcKi
ul. B yd goska 58.

RATUJCIE WŁOSY I
Hag Nr. 1

prnpraca usuwa łupież, wypada- 
WfHKdiOH nie włosów, ses

m  Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z IE .

OGŁOSZENIA:
wiersz milimetrowy na stronie f-łamowej . . . . . .  ąao zł

. w tekście na pierwszej stronie ŁOO ki

Z Te drtUf G;l L trzec,a3 stroni« - .  9,80 złw tekście na dalszych stronach . . . . . . . . . .  o,50 zł
I>EOS â .2iai i^ -WO 16 Br‘ Pterwsse słowo i wyrazy tłustym dru- Idem uczymy, podwójnie.
Za ogłoszenia sądowe i urzędowe w drobnym składzie 25 proc. 

drożej.
Dla poszukujących pracy i nekrologi 25 proc. zniżka 
Komunikaty oo gr za wiersz.

ogłoszenia skomplikowane 1 z zastrzeż, miejsca 20 procent 
nadwyżki, w w. M. Gdańsku cennik ogłoszeniowy jest iden­
tyczny z cennikiem dia Polaki, a tym Jednak, że rachunki tnogą-  •̂ h|!owstw w gmrtpnscn edsńsklon.

ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI:
Z doręczaniem przy pomocy poczty wyd. K. * do. zł

datkami książkowymi 3 .̂0 miesięcznie
Z odbiorem w administracji z dodatkami książkowymi Ł90 „
3ez dodatków książkowych z doręczaniem przez pocztę 2,20 
Z odbiorem w administracji . . . . , . . ¿,00 „
„Gazeta Gdańska" w Gdańsku; Z odbiorem w ad­

ministracji lub odnoszeniem do domu . . .  Ci. 5,00 „
Z doręczeniem przez pocztę ............................G. 2,33 „
z dodatkami książkowymi . G. 2,96 wzgl. G. 3,23 ..

W razie wypadków spowodowanymi siłą wyższą. Administracja nie 
odpowiada za dostarczenie pisma.

.Redaktor naczelny: JAN DEZEWiEUżU.

UWAGI:
Najmniejsze ogłoszenie drobne Uczymy za 10 słów. Ogłoszenia 
drobne przyjmujemy jedynie do 59 słów. powyżej — Uczymy 
według rozmiaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych 
nie przyjmujemy, dla innych tylko wówczas, gdy za takie za- 
strzeżenie zostanie zapłacona przewidziana w cenniku 20 proc. 
nadwyżka- Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści 
ogłoszenia, nie upoważniają do żądania zwrotu gotówki, ani 
też nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia 
ogłoszenia. Uzasadnione reklamacje będą uwzględniane o tle 
zostaną wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się ogto- 
szenia. lub od daty otrzymania rachunku. Przy sądowym 
ściąganiu należności rabat upada. Za terminowy druk l prze­

pisane miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada

____ Redaktor odpowiedzialny „Gazety Gdańskiej"; Wilhelm Grimsmanu, Gdańsk; Kassubischer Marki 21, A B.
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Szklaneczka rumu dla skazańcaw obliczu gilotyny
Naflepszy dowcip kata Deiblera

kiera złota prosi o zastąpienie go. W da­
wnej Polsce znany był zwyczaj, że kat pro­
sił skazańca o przebaczenie, a uzyskawszy 
je, wykonywał wyrok.

O kacie Deiblerze krąży mnóstwo aneg­
dot. Jedna z nich opowiada, że kiedyś 
przed egzekucją Deibler podał dla „kura-

żu“ skazańcowi szklaneczkę rumu. Kiedy 
ten poprosił o jeszcze jedną, Deibler od­
parł: „Chyba następnym razem"... Była to 
podobno najdowcipniejsza Z jego odpowie­
dzi... Osieroconą „wdowę“, jak nazywają 
Paryżanie gilotynę, ma podobno odziedzi­
czyć po nim jego bratanek.

T  utfny zabieg lekarski

Trzynastu ludzi musi wytężać wszystkie swoje siły, aby uporać się z chorym olbrzy­
mim wężem pytonem ze zwierzyńca w Chicago podczas codziennego zabiegu

lekarskiego.

29-letnia babka

Ponura legenda, jaka otaczała kata pa­
ryskiego, Deiblera, zwanego popularnie 
„Monsieur de Paris“, jest dalszym ciągiem 
dziejów tego jedynego w swym rodzaju 
rzemiosła, pogardzanego przez wszystkich. 
W  dziejach Francji zapisały się dwie ro­
dziny katów: Sansonów i Deiblerów. Pier­
wsi byli wykonawcami wyroków sprawie­
dliwości od XVII wieku, do roku 1847. Je­
den z tych Sansonów, który ściął króla 
Ludwika XVI podczas Wielkiej Rewolucji, 
zmarł w krótki czas po śmierci króla, drę­
czony rzekomo wyrzutami sumienia. Sie­
dem pokoleń Sansonów pełniło funkcję 
katów przez 159 lat.

We Francji nazywano katem wykonaw­
cę wszelkich wyroków sądowych. Ponie­
waż magnaci mieli prawo odbywać sądy 
i wydawać wszelkie wyroki z wyjątkiem 
kary głównej tj. śmierci, przywilej ten po­
zostawiając jedynie wyrokom królewskim, 
do historii przeszło wielu katów, którzy 
cieszyli się zaufaniem i przywilejami kró­
lewskimi, jak np. słynny Tristan, kat za­
bobonnego i mściwego króla Ludwika XI, 
który jak mówi przysłowie, ścinał karki, 
które trudno było zgiąć. Funkcje i gaże 
katów określały dekrety, ukazujące- się we 
Francji co kilka lat, od roku 1264. Jedno 
z tych zarządzeń opiewało, że kary cieles­
ne (chłosta), gdy chodzi o kobietę, mają 
być wykonywane przez kobiety. Podczas 
Wielkiej Rewolucji, na mocy zarządzenia 
Konwentu, każdy departament miał swe­
go kata, a dopiero dekret Ludwika Filipa 
z roku 1832 zredukował ich ilość do poło­
wy, ustalając wynagrodzenie: w Paryżu o- 
trzymywał kat miesięcznie 5000 franków, 
w Lyonie — 4000, a w Bordeaux, Rouen i 
Tuluzie „tylko“ 3500. Rzecz prosta, że gdy­
by nie wynagrodzenie za każdą egzekucję 
ta skromna gaża nie wystarczyłaby żadne­
mu z nich, tym bardziej, że są to ludzie 
przeważnie obciążeni jakimiś nałogami.

Nieubłagana litera prawa wymaga, że 
w każdym państwie jest jeden przynaj­
mniej taki ponury wykonawca wyroków 
sądowych. W Anglii według kodeksu wy­
konawcą wyroku jest szeryf; istnieje tam 
zwyczaj, że szeryf zwraca się przed egze­
kucją do zebranych (pomiędzy którymi 
jest oczywiście kat) i potrząsając worecz-

Do niedawna Amerykanie chlubili się 
pobiciem jeszcze jednego rekordu. Twier­
dzili oni mianowicie, iż najmłodszą babką 
na świecie jest 31-letnia obywatelka Stan. 
Zjedn. Niedługo jednak amerykańska wieś­
niaczka stanowiła sensacje. Okazało się, żę 
tym razem w pobijaniu rekordów zdystan­
sowały Amerykankę Węgry. Doniesiono bo­
wiem z Budapesztu, że tytuł ten należy się 
prawnie żonie ba-mistrza z Bajesa, małej 
wioski węgierskiej: Miejscowa księga lud­

ności zaświadcza, iż liczący obecnie 40 lal 
burmistrz Hanr Mimretr ożenił się przed 
16 laty z 11-iptiiią podówczas Marią Pinter, 
która brała śU;b za spehubijm zezwole­
niem. Po roku. urodziła się córeczka, Anna. 
Anna Minarets wyszła zamaz, mając lat 14 
i i oto przed kilkoma w lącami powiła 
córeczkę. Tak więc żona burm strza z Ba- 
jescu, mając lat 29, jest najmłodszą na 
świecie babką.

przy PRZEZIĘBIENIU 
G R Y P IE  Í KATAR ZE 13579

Potomek króla Armenii
Do policjanta, pełniącego służbę na jed­

nej z ruchliwszych ulic Londynu, podbiegł 
pewien jegomość, ubrany wprawdzie po eu­
ropejsku, lecz którego długa, czarna broda 
i, cudzoziemski akcent wskazywały na obca 
pochodzenie. Nieznajomy zażądał od : poli­
cjanta tonem kategorycznym, by mu wska­
zał najbliższą drogę do pałącu Buckingham, 
ma bowiem ważne rzeczy do zakomuniko­
wania królowi Jerzemu. Policjant, nie śpie­
sząc się zbytnio, wybadał natarczywego cu­
dzoziemca, który z uporem twierdził, że jest 
potomkiem i do tego jedynym królewskiego 
rodu Bagrabidów, który w 858 do 1079 pano­
wał w Armenii. Do czasu sprawdzenia tych 
twierdzeń umieszczono Armeńczyka w przy­
tułku dla umysłowo chorych.

POMOC Z IM O W A  D LA  D ZIECI 
BEZROBOTNYCH —  TO O B O W IA  
ZE K  PO LA K A  I  CH R ZEŚC IJAN IN A

Wspaniały okaz buldoga angielskiego.
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Sobowtór 
Pani Wu

■ i Powieść sensacyjna .
— To się mamie zdaje — śmiała się Janka. — 

Ona już z  walki zrezygnowała!
— Z pewnością nie! — staruszka wrzucała na 

gotujący syrop owoce.
Z  pewnością tak! — przekomarzała się

Janka.
Loda nie brała udziału w dyskusji. Gryzła 

się. Oto wszystkie nitki wiodące do kłębka por­
wały się w jej rękach na strzępy. Wprawdzie fry­
zjer, który na początku Iipca sprzedał jakiejś nie­
znajomej czarną perukę — stwierdził, że była 
to osoba bardzo podobna do pani Waksowej, ale... 
cóż z tego? Cóż z tego, kiedy Franka znikła! 
Wprawdzie wywiadowca Paweł przed dziewięciu 
dniami chwycił już za chustkę tajemniczą kobie­
tę śledzącą starą panią Gudrynowiczową, ale dał 
jej zbiec, gdyż trafiony kulą, padł nieprzytomny.

Wszelkie poszukiwania nie dawały rezultatu 
i Loda Kamińska pozostawała pod przykrym w a ­
żeniem, że śledząc jest sama również śledzona i nie 
mogąc atakować, może być za chwilę sarna zaata­
kowana.

Tamte dwie panie wiodły ze sobą gorącą dy­
skusję.

;— I cóż ona może mi zrobić? — pytała Janka. 
— Nie wiem. Ale z pewnością coś planuje.
— Kostka mi nie odbije, bo to się jej nie uda! 
— Nie wiadomo.
s— Obgadać go przede mną nie obgada. bo ten 

Człowiek o wszystkim wie.
*— Nawet o Marianie?
— Nawet o Marianie.
*» Wszystko?

— Wszystko. Jesteśmy ze sobą kompletnie 
szczerzy

Ostatnie wypowiedzianie przez Jankę słowo 
przerwał donośny głos dzwonka. Przy furtce stal 
posłaniec.

— List — krzyczał Kostek biegnąc do furtki. — 
List? A  skąd? A  do kogo?

— Z Warszawy. Polecony. Proszę o pokwito­
wanie.

— Do kogo? I od kogo? — dopytywał się malec 
ciekawie, skacząc na jednej nodze.

•— Do pani Waksowej od panny Franciszki Gu- 
drynowiczówny.

Ta odpowiedź wywołała niespodziewany efekt. 
Chłopiec krzyczał teraz na całe gardło?

— To od niej! To od niej!
Trzy siedzące na werandzie kobiety biegły 

przez ogród w stronę furtki, jakby się paliło. Przez 
ten czas konfitury kipiały, zalewając płomień ma­
szynki spirytusowej; listonosz kategorycznie dopo­
minał się o pokwitowanie, a wyglądająca z kuchen­
nego okna Nanusia żegnała się lewą ręką.

— List od niej... list od niej — powtarzano. 
Pierwsza oprzytomniała Loda, wskazując Jan­

ce puste miejsce w książce pocztowej.
— Podpisz tu, potem rozerwij kopertę i czytaj 

głośno, co ona pisze!
List był krótki. Zawierał tylko kilka zdań, któ­

re wzruszyły Jankę i wywołały łzy starej pani Gu- 
drynowiczowej.

„Wyjeżdżam z kraju na zawsze. Jeżeli chce­
cie mnie pożegnać, to przyjdźcie dziś na Dwo­
rzec Główny o godzinie 6-ej m. 10. Proszę tyl­
ko nie zawiadamiać o tym nikogo, ani Żabiń­
skich, ani Zarychty, ani Kamińskiej. Nie chcę 
nikogo widzieć.

Franka.“
— A  więc zrezygnowała — szeptała staruszka, 

składając list we czworo.
'— Żal mi jej — wzdychała Janka. — Żal po­

mimo wszystko.
Obie panie, zajęte swoimi myślami, nie zwra­

cały uwagi na Lodę, która bez jednego słowa wyco­
fała się w głąb mieszkania. Chciała się tu zastano­
wić poważnie nad treścią listu.

—-T o  nie jest wszystko takie proste, jakby się

im zdawało — myślała marszcząc brwi i ściskając 
skronie dłońmi. — Co nią kierowało, gdy pisała 
ten list? Sentyment? Nie. Franka jest za zimna na 
to, aby miała pragnąć czułych pożegnań, uścisków, 
ostatniego pocałunku, złożonego na pomarszczonej 
ręce matki i krzyżyka skreślonego nad czołem. 
Więc co? Więc co nią kierowało gdy pisała ten list? 
— Loda nie umiała sobie dać odpowiedzi na to py­
tanie. W  każdym razie, na wszelki wypadek posta­
nowiła roztoczyć opiekę nad obu paniami, które 
przed dwoma tygodniami były narażone na wielkie 
niebezpieczeństwo napadu. Przecież wyraźnie w 
pośmiertnym swym liście Marian Waks polecił jej 
opiekę nad żoną. Należało więc wolę zmarłego wy­
pełnić.

— Co nią kierowało, gdy pisała ten list? — py­
tała samą siebie po raz setny Loda. — Czy nie 
zemsta? Czy nie to uczucie dominujące w jej du­
szy ponad wszystkimi innymi uczuciami? Czy nie 
zemsta upozorowana sentymentalną potrzebą po­
wiedzenia najbliższej rodzinie słowa „Żegnajcie“ ?,

Loda przypomniała sobie ostatnie zdanie listu, 
proszące o nie zawiadomienie nikogo o wyjeżdzie. 
Coś się w tym kryło. Ale co? Może chęć dokona­
nia zbrodni bez świadków? Bez agentki tajnej po­
licji, która miała dowody jej winy?

-— Co ja mam robić? — zadawała sobie po raz 
sętny pytanie Loda, żeganjąc się za chwilę z obu 
paniami. — Czy pozwolić jej uciec, jak Marianowi 
Waksowi przed kilku miesiącami? Czy roztoczyć 
czujność na dworcu w godzinie jej odjazdu?

Stara pani Gudrynowiczową prosiła tymcza­
sem serdecznie, aby „kochana panna Loda zastoso­
wała się do prośby tej biednej Franki i nie przyj- 
chodziła o 6-ej jej pożegnać“.

— Ależ oczywiście, droga pani. Ależ oczywiś­
cie. Do widzenia paniom — powtarzała w kółko Lo­
da, odprowadzania przez wruszone kobiety do 
furtki ogrodowej. — Uważam tylko za stosowne 
poradzić paniom, aby miały na wszelki przypadek 
przy sobie paszporty i pieniądze.

— A  to dlaczego? — zdumiewała się starusz­
ka.

— A  chociażby... w razie ewentualnej chęci 
odwiezienia Franki do stacji granicznej.

(Ciąg dalszy nastani)


